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I Ś Ac 
Przegląd polityczny. 
Lwów 26 lutego, 

Przed dwoma duia:ni doniósł telegram, że 
car rozkazał duchowieństwu katolickisma w Kró- 
lestwie Polsxziem używać w korespozdencyi 
z władzą duchowną wyłącznie języka rosyjskie- 
go. Wedle otrzymanej przez naa informacyi, 
nowy ten ukaz nakłada na biskupów obowią- 
zek zbadania, ażali proboszczowie 1 admisiatra- 
torowie parafii dostatecznie posiadają urzędowy 
język, który w ukazio nazwano „ojczystym. 
Odpis tego» roz orządzenia otrey mali powistuwi 
i cyrkułowi (stanowi) naczelnicy z pole eniem, 
aby czuwali nad jego wykonaniem. Za.em pò- 
lcyi a«no prawo wdzierania siy w kores oun- 
dencyę proboszczów z biskapami, co” oczywi- 
goie jest nmiesłychacą potwornością, która da 
pole do nowych udręczeń. Biskupi są dncho- 
wnymi zwierzchnikami kleru, ale nigdzie na 
Świecie mie jest ich obowiązkiem egzaminować 
księży z lingwistyki, więc do takiej roli ori 
wcale nie są przygotowsni i bardzo prawdopo- 
dobne, że spełnić jej nie zdołają, zwłaszcza tak, 
aby diejatiele byli zupełnie zadowolnieni. Jest 
to po prostu nowy sposób dokuczania, s w po- 
trzebie i gnębienia. 

Równocześnie donoszą z Warszawy, ża 
pamiętna historya z seminaryum duchownem 
w Kieleach doczekała się końca, równie smn- 
tnego jek jej początek. Przypominamy, że kle- 
ryk Gawroński, dotknięty zdaje się manią prze- 
ślądowoczą, chcial to seminaryum pedpalić. Are- 
sztowano go, a wkrótce potem uwięziono wielu 
innych kleryków, prefekta i księży-profesorów. 
Czem bardziej rozwijano śledztwo, czem więcej 
zabrano listów prywatnych, notatek, kajetów, 
tem liczniejsze były aresztowania. Przyczepia- 
no się do zdań zupełnie niewinnych i podsu- 
wano im znaczenie rewolucyjne. Naprzykład 
w jednym liście poważny siwy kapłan, odpo- 
wiądając młodemu wikuremu na różne jego 
wątpliwości, pisze, że „Kościół duje nam pewną 
otuchę, iż panowanie szatana i jego złości Jest 
nietrwałe“. Diejatieie zrozumieli, że szatanem 
jest carat i sędziwego kapłana wysłali „na po- 
prawę“ w głąb Rosyi. Takie śledztwo trwsdo 
rok cały. Ź cytadeli warszawskiej raz po raz 
wywoziii żandarmi aresztowanych księży w ró- 
żne strony calsiu, aż nareszcie mostało ich tyl- 
ko ozterech. Z tych księdza OGruszczyńskiego 
wprost wyrzucono z więziania i oddano go tyl- 
ko pod dozór policyjny, & io dlatego postąpio- 
no z nim tak ługodmie, że w wilgotnym lochu 
stracii zupełnie władzę w rękech 1 prawie 
oślepł. Trzech innych i ostatnich już ofiar tej 
sztucznie wywołanej sprawy, księży Sawickie- 
go, Prawdę i Frelka czeka deportacya w głąb 
Rosyi. Ks, biskup kielecki Kuliński był nawet 
w oczach czynowników niewintym, więc wcale 
nie wciągnęli: go do śledztwa, lecz że ta semi- 
naryjna sprzwa stała się w jego dyccezyi, prze- 
to 1 jego ukarwno grzywną, mianowicie pensyę 
mu zmniejszono z pięciu na trzy tysiące rnbli 
rocznie, a trzeba ta dodać, że za tę kwotę musi 
biszup utrzymać swą kancelazyę. 

Londynskie dzienniki donvszą, że lekarze 
zeleceją csrowi długi pobyt w San Remo, On 
dię cpiexa, bo ozuje wstręt do zagrenicy, nadto 
zaś utrzymuje, że w jego raństwie są wszyst- 
kie klimaty. Zdaje się jednak, że ulegnie na- 
mowom lekarskim. Podobno w Petersburgu Jaż 
układają tę podróż i przywiązują do niej wiel- 
kie polityczne znaczenie, albowiem w San Re- 
mo odwiedzą -cara niektórzy monarchowie ze 
swymi ministrami spraw zegranioznych. Caia 
ta wiadomość, powtarzana w Europie, jako za- 
powiedź ciekawych wypadków w leisliu sezo- 
nie, wydaje sią gsm zizysloną, 15 

Nest: maso prawdziwą w%isdomcSó podaje 
cigan zailitarry Russkij Imwalid, który donosi, 
że na granicy galicyjskiej powiększono straż 
pieszą i konną O L800 ludzi, zaś rumuńskie 
dzienniki robią wielki hałas z powadu wrzeko- 
mego gromadzenia wojik_ ros; jskich mad Pru- 
tem, tuż nad granicą. | Jasiach zapanował 
wielki popicch, wrażliwi Ramani poczęli pra- 
wió o rychłej wojnie, bo jaksby cale dywizye 
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carskie z nad Dniepru, ba, i z nad Donu we- 
szły do granicznej prowincyi Besarabii. Dzie- 
cinay to alarm, 


Traktat handlowy z Rosyą, przyjęty już 
jednogłośnie przez niemiecką Radę Związkową, 
wchodzi dziś na porządek dzienny parlamentu 
berlińskiego. Półurzędowe dzienniki dały ostat- 
nie ostrzeżenie deputowanym, które brzmi tak : 
„Rząd musi utrzymać swą powagę w sprawach 
międzynarodowych, a zatem traktat handlowy 
odrzucony być nie może. Kwestya tylko w tem: 
który parlament, czy teraźniejszy, czy jeden 
z następnych, przyjmie zawarty już z Rosyą i 
potwierdzony przez rządy związkowe układ. 
Przewlekanie rozpraw w parlamencie za po- 
mocą tak zwanej taktyki obstrukoyjnej za- 
pewne na nic się nie zda, bo samo użycie tej 
taktyki będzie dla rządu wskazówką, iż na te- 
rażniejszy parlameut liczyć niepodobaa. Znaw- 
cy utrzymują, że na jeneralną dyskusyę zupeł- 
nie d.ść trzech dni, poczem projekt traktatu 
ia" być odesłany do komisyi i tam zba- 

any tak prędko, aby drugie i trzecie czyta- 
nie w pełnej izbie mogło się odbyć przed 
wielkanocnemi feryami, które się zaczną 15 
marca". 

To ostrzeżenie jest bardzo dosadne. Rząd 
jak gdyby mówił do deputowanych: „Proszę, 
a musi tak być!* Jakoż rzeczywiście inna po- 
stawa jest dlań niemożliwa bez szkodliwej dla 
państwa kompromitacy!. Liczą tedy w Berli- 
nie, że większość za traktatem niezawodnie 
się znajdzie, lubo będzie bardzo mała i może 
wywołana sztucznie, przez usunięcie się od 
głosowania wielu przearwników traktatu. W ten 
sposób parlament okaże swe niezadowolnienie 
rządowi. Taka demonustracya możeby wypadła 
nader imponująco, bo wielu deputowanym nie- 
zmiernie przykro, iż parlament coraz wyraźniej 
staje się pospolitą maszyną do zatwierdzania 
wszystkiego, co rząd z góry ułożył, ale zbyt 
gorliwa, brutalna, a wkońcu nawet impertynencka 
agltacya agraryuszy zepsuła sprawę. Gaseta 
Krzyżowa, organ agrarczyków,: poczęła trakto- 
wac zwolenników traktata od lokai, cd pustych 
głów, od ludzi polujących na ordery, a o rzą- 
dzie odzywała się z namiętnością, wykraczają- 
cą z najszerszych granic przyzwoitości. Można 
to było pomijać, jako wyraz opinii jednego 
dziennika, ale oto w Berlinie odbył się zjazd 
agrarczyków i na nim przemawiano zujełaie 
slowami Kreuz Zig. nadto zaś, ponieważ sta- 
nowczymi zwolennikami traktatu są przemy: 
słowey i kapitaliści, a między tymi dużo jest 
żydów, przeto agrarczycy niepotrzebnie prze- 
nieśli tę sprawę na grunt wyznaniowy i spra- 
wę tak postawili, że w kwestyi traktatu wal- 
czą ze sobą dwie wrogie potęgi: z jednej stro- 
ny żydzi, którzy dbają tylko o pieniądze, 
z drugiej — obrześcijański naród, skśzany na 
wyzysk żydowski. Tak rzecz postawiwszy, 


agrerczycy uchwalili, że do ich związku mogą | k 


należeó tylko chrześcijanie, jako jedyni rze- 
telni patryoci. Rzecz naturalna, że w ten spo- 
sób dovknięto cesarza, ministrów, Radę Związko- 
wą, wogóle wszystkich będących za traktatem, 
bo zarzucono im brak patryotyzmu. Było to 
bardzo nierozsądne I zeraz też wydało najgor- 
sze owoce, bo oto najwybitniejsi czionkowie 
związku agrarnego, ludzie dbający o swe sta- 
nowisko u dworu, a za nimi inni, towarzysko 
z nimi związani, zaraz wystąpili ze związku— 
i jedni calkiem się usunęli cd spraw publicz- 
nych, inni oświadczyli, że niewłaściwa agitiacya 
zmusza ich przejść do obozu popierującego 
traktat, 

W ten sposób brak taktu i zbytek gorli- 
wości popsuł sprawę agrarczyków. 

Ze względów politycznych, ważniejszych 
od póitors marzowegv cła od pszenicy 1 żyta, 
stanęli Polacy i Alzatczycy otwarcie po stro- 
nie traktatu. Socyaliści z zasady są przeci- 
wnikami cəl jakichkolwiek, albowiem nie 
uznają podziału społeczeństw na państwa i 
usr żają że robotnicy w całej Europie mają 
jedne imieresa. Postiępowcy w roli radykalnych 
liberałów, są za każdym takim układem, który 
utraduia warunki bytu wielsiego ziemiaństwa. 


głosować. To samo powisdzieć można o ka- 
tolickim obozie, w którym odłam demokra- 
tyczny jest za traktatem, zaś arystokratyczny— 


Ich zdaniem, chłop jakos wytrwa na swym za- 
gonie, a że zrujnuje się junkier — pyszałek, 
hardy pan, mający mnóstwo przywilejów towa- 
rzyskieb, kolatorskich, wojskowych, — to i do- 
brze. Takie stanowisko antispołeczne, kody- 
ktowane zawiścią, msz zące się na ogóle za 
przywary jednostek, jest oczywiście odrażające, 
ale w tym specyaluym wypadku odds ono 
piństwu u ługę. Mięlzy liberałami są ziemia- 


i nie i ci sprzeciwiają sią traktatowi za swych 


finansowych powodów, a nie mają tych poli- 
tycznych względów, którymi muszą się liero- 
wać Polacy i Alzntczyży, — wię3 część libe- 
ralnego stronnictwa jeszace się waha jak ma 


przeciw. I tu zatem będzie rozdwojenie, “po- 
wtarzające się w tem strovni twie coraz ozę- 
ściej od śmierci Windhorsta. Wreszcie co do 
konserwatystów, to oczywiście tak zwani „sta- 
rzy“, czyli junkrowie inurem pójdą przeciw 
traktatowi, gdyż oni właśnie tworzą sztab je- 
neralny związku agrarczyków, natomiast „wolni“ 
konserwatyści, nazywani także „Reichspartei“, 
bo zawsze chcą tego, czego chce cesarz, będą 
za traktatem. 


Tak się rozłożą stronnietwa, więc możnaby | 


sądzić, że traktat ma zapewnioną większość, 
jednakże tak nie jest, gdyż zgoła nie wiadomo, 
ilu deputowanych dyskretnie usunie się cd 
głosowania, a ilu będzie głosowało ina*zej, niż 
stronnictwo, Na ten raz uchylono obowiązek 
solidarności, więc obliczenie szans traktatowych 


podług stronnictw może być tylko przybliżo- : 


ne, — i ono-to właśnie zapowiada, że większość 
za traktatem wyniesie zaledwie kilkanaście 
głosów. 

Jest to sprawa, na którą cała Europa 
spogląda z wielkiem zajęciem, albowiem od Jej 
losu zależy przyszły układ stosunków poii- 
tycznych. Francya podniosła cło zbożowe na 
7 franków od hektolitra, jeśli zaś równocześnie 
Niemcy zviżą je do 38!/, marek, to oczywiście 
Rosya wejdzie z Niemcami w bliższe stosunki 
ekonomiczne, niż z Francyą. Na razie nie da 
się to odczuć w polityce, lecz powoli, przez l:t 
kilka, muszą samo przez się powstać zmiany, 
bo choć z łaski Bismarka istnieje teorya, że 
wojne ekonomiczna nie przeszkadza politycznej 
przyjaźni, jednakże fakta ustawicznie kłam za- 
dają temu, a natomiast potwierdzają starą 1e- 
gułę, że dobre ekonomiczne stosunki są pod- 
stawą dobrej polityki. Można tedy przewidy- 
waó, że jeśli nie wyrosną jakieś zutargi ściśle 
polityczne, których wszyscy bardzo unikają, 
to za lat parę komitywa iranko-rosyjska będzie 
należała tylko do wspomnień, a natomiast 
Europa wejdzie w konstelacyę komitywy nie- 
miecko-rosyjskiej, Jest to tax ważna perspe- 
ktywa, że nie można się dziwić ogromnemu 
zajęciu, z jakiem cała Europa przygląda się 
westyi traktatu handlowego między Niem- 
cemi a Rosyą. 


IMI. 
Lałożenie obywatelskiej kongregacji marjańskie 


w Chyrowie. 


Wobec prądów dzisiejszych, zmierzających 
do zagłady istniejącego uatroju społecznego, 
my katolicy w wiernem przestrzeganiu wznio- 
słej wiary naszej posiadamy najskuteczniejsze 
lekarstwo na choroby wieku dzisiejszego, 

Z prawdziwem uznaniem jesteśmy dla 
Kolegium OO. Jezuitów w Chyrowie, ż» od 
wielu lat podaje nam sposobność, urządzaniem 
rekolekcyi jako przygotowania do Wielkanocnej 
spowiedzi św., krzepienia tego ducha chrześci- 
jańskiego, którym nasi przodkowie ożywieni, 
tylekrotnie ocalali społeczeństwo i cywilizacyę 
od zagłady. ; 

Podobnie jak w inne lats, odbyly się i 
w tym roku za pozwoleniem ʻi błogosławień- 
stwem Najprzewielebniejszego IMCJ. X. Bis- 
kupa przemyskiego pod kierowniotwei czci- 
godnego Ks. Superiora lwowskiego Henryka 
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fodawać 5 ct, 
> CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
atronicy : 
Wiersz petitowy alho jego miejsca 
W „Drabnych ogłoszeniach” za kaš 
słowo drnkiem petitawym pa . 
zań tłustym gurmendem po . e 5 
Korrespondancye prywatne za kałda 
słowo drukiem petltowym po . , 1 
Nadesłane na trzeciej atronicy : 
O głoszenia, wiersz petitowy alba jego miejsceś ct. 
Reklamy g TAR E s "0 i 
Nekrologia . R h, 5 à m « 20 ,, 
Ogłoszenia do ,„Przegląau* przyjmuje „BIU. 
RO DZIENNIKÓW ni, Karela Ludwikal. 9. 
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Jackowskiego T. J. w dniach od 19 do 23 iu- 
tego br. rekolekcye w Kolegium OO. Jezuitów 
w Chyrowie. 

Już w zeszłym roku z inicyatywy zie- 
misan samborskich i przemyskich, przystąpił 
liczny zastęp obywateli, po odbytych reko- 
lekcyach, do Kongregacyi Maryańskiej, założo- 
nej dla młodzieży Zakładu naukowego w Ohy- 
rowie; zaś w tym roku, gdy znaczny poczet 
nowych członków przybył z grona obywateli, 

| przystąpiono zastaranism czcigodnego Ks. Juliu- 
|sza Christiana Rsktora Zakładu i za uzyskanem 
| pozwoleniem Stolicy Apostolskiej w myśl sta- 


| tntów dla Dodalisów Maryi, .do założenia oby- 


watelskiej Korgregacyi Maryańskiej ziemi sam- 
borskiej i przemyskiej, i uskuteczniono przepi- 
sane wybory. 

Zarząd autonomiczny naszej Kongragacyi 
|wyszłej z wyborów składa się z następujących 
obywateli : 

Prefekt obywatelskiej Kongregacyi Maryan- 
skiej ziemi samborskiej i przemyskiej: p. Lu- 
dwik Balicki. Asystenci pp.: Stanisław 
Starowiejski, Mieczysław hr. Wieihorski. Se- 
(kretarz: p. Stanisław br. Tyszkiewicz. Kon- 
,sultorzy pp.: Władysław Tchórznioki, Jan 
| Zabielski. 


Po uchwaleniu statutów zawiadomił nasz 
ı Prefekt p. Ludwik Balicki istniejące w naszym 
kraju Kongregacye Maryańskie o naszem u- 
konstytuowaniu i zaniósł do Dostojnych Dy- 
gnitarzy Kościoła rz.-kat. w drodze telegra- 
'fezmej prośbę o udzielenie naszej Kongregacyi 
„Ich błogosławieństwa. Wskutek tej inicyatywy 
' nadeszły pod adresem naszego Pretekta naste- 
pujące telegramy : 
ZRzymu: 

| „Sodalitati Marianae nuper constitutae fau- 
sta a Deo precans, ex corde banedico*. 

(„Kongregacyi Maryańskiej świeżo zawią- 
zanej, życząc łaski Bożej, błogosławię z serca*). 

Kardynał Ledochowski. 
Z Krakowa: 

„Niech Bóg błogosławi, utwierdzia, wzrost 
daje ; a rodzinom spokój i szczęście !* 

i "*" Kardynał Dunajewski. 
Ze Lwowa: ; 

„Nowo założoną w Chyrowie Kongrega- 
cyę Maryańską Obywateli ziem samborskiej i 
przemyskiej witam z prawdziwą radością; w niej 
niech odżyje dawns pobożność szlachty pol- 
skiej na pożytes Kościoła i chiubę Ojczyzny. 
Caiem sercem udzielam Kongregasyi i jej sza- 
nownemu Prefektowi Arcypasterskiege blogo- 
sławieństwa*. Arcybiskup Morawski. 

Ze Lwowa: 

„Kongregacyi Maryańskiej w Chyrorie, 
ziemi samborskiej i przemyskiej, błogosławię 
całem sercem, prosząc Boga, by rychło oby- 
watelstwo całego kraju naszego objęła i całą 
zacną szlachtę naszą wiernymi słagami Ma- 
ryi uczynił.*. 

Izaak Mikołaj, Arcybiskup. 
ZPrzemyśla: 

„Z oałego serca przesyłam  błogosławień- 
stwo pa-terskie z życzeniem, by było zadatkiem 
wszelkiego błogosławieństwa Bożezo“. 

Zukasz Ostoja Solecki, biskup przem. 
Z Posnania: 

„Z serdeczną podzięką przesyłam moje 
błogo:ławieństwo arcypasterskie*, 

Arcybiskup Fir. Stablewski. 
Z Tarnowa: | 
„Ozcicielom Królowej Nieba i Polskiej 
Korony, błogosławieństwo i cześć przesyła”, 
Łobos, biskup. 
Z Przemyśla: i 
|. „Dostojaym obywatelom ziemi: sambor- 
skiej i ‘przemyskiej, założycielom kongrega- 
cyi, Sodalisom Margi, <cześó:i błogosławieństwo. 
Glazer, Biskap-Sufraga". 
Z Brzeżan: i 

„Najswię'szej Paunie dzięki za nową 
Kongregacyę: to nowe ogniwo w przemożnym 
Maryańskim łańcuchu, który oby co rychlej po 
dawnemu opssał całą maszą ziemię, 
cni Panowie, cześć, iż stoicie pod 
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haśle, Ada Wam duchową mou, Kośsioło- 
wi pociechą. a Matos Ojezyżaie odrodzenie“. 
X. Aiodorowicz, Moderator Kongr. M. 
odp w ziemi brzażańskiej 
„Szczęść Boże braciom S>dalizom ; serde- 
cznie się 'ncieszyłem wiadomośsią; za pa- 
mięć dziękuję”. w pa 
Konst. Matczyński, Prefekt Kongrag. M. 
w ziemi brzeżańskiej. 
Zə Starejwsi: ` 
„W imien'u Sodalisów Sanockich p:zesy- 
łam Wam „Szczęść Boże“, a Królowa Korony 
Polskiej — obywateli, sambzrskiej .* przemy- 


„skiej miemi, nięch szezsgólnjejszą otacza opieką”. 
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X. Andrzejczak T. J. Moderator Kong. M. 
w ziemi sanockiej. ` 
Z Moderówki:' 

„4B szczerą radością witam kolegów So- 
dalisów, złączonych Kongregicyą dla szerze- 
nia chwały Maryi i pożytku Ojczyzny*. 

Gorayski, Prefekt Kongrag. M w ziemi 
sanockiej. 
Ze Lwowa:  , L 

„Za pozdrowienie dziękuję, witam nowo 
powstałą Sodalitas .i przesyłam  sardeczie 
„Szczęść Boże“. » , 

Imieniem Kongregacyi Sapieha, Prefeut. 

Z przynależną czcią i okazałością odbyże 
się nazajutrz 23 b. m. uroczystość przyjęcia 
nowych członków w pięknie przystrojonej 
kaplicy Konwiktorów, przy asyście całego 
gremium Zakładu naukowego, tudzież |ego 
młodzieży, tak wzorowo wychowanej na ohlubę 
i pożytek naszego kraju. 

A więc najpierw przemówisnie ze stopni 
ołtarza przezacnsgo ks. *Supsriora Jęckow- 
skiego — objaśniająca w treściwych słowach 
powołanie i obowiązki Sodalisów Maryi. 

„Pobożność”, „Prawość* i „Pracowitość* 
— te cnoty są główną tarczą przeciw prą- 
dom dzisiejszym, a temi enotumi odznaszali 
się Sodalisi, stojąc na straży świętej sprawy 
Kościoła i Ojczyzny naszej! Abyśmy w ich 
śledy wstępowali “i z gorliwością przyjętych 
ślubów dopełniali — to nam w gorących slo- 
wach nasz kazuodzioja zalecił, 

1 Z przejęciem też i z podniosłym duchem 
chrześcijańskim przystąpili nowi członkowie 
do ślubowania obowiązków Sodalisów, przy- 
czem wręczono ira dyplomy i odznaki Ma- 
ryanskie. . 

„Po przyjęciu Przenajswiętszego Sakramen- 
tu i wysłuchaniu Mszy św., opuściliśmy z szcza- 
rą podzięką dla czcigodnych OO. Jezuitów mu- 
ry tego Zakłada — unosząc postanowienie 
gorliwego pełnienia przyjętych obowiązków. 

Oby Wasze pizestrogi i usiłowania prze- 
zacni Ojcawie, którzy na wzór Piotra Skargi 
prasujecie w winnicy, Pańskiej — przyniosły 
błogie owose naszemu społaczeństwa — tego 
z całego serca pragniemy ! 

Chyrów daia 23 luego 1894. 

Sodalisi obywatelskiej Kongregacyt Maryańskiej 
ziemi samborskiej i przemyskiej. 
Rzym i rząd 
1870—1894. 

Z Rzymu pod datą 21 b. m piszą nam: 

Hvabia Edward Soderini, szambelan pa- 
pieski, szlachcie starej dety, zamożny i pa- 
tryota włoski gorący, ożeniony z Warsza- 
wianką p. Frankenstein wydeł w styczniu b. r. 
broszurą oma et le governo, kióra z dwóch racyi 
zasługuje na uwagę. Raz, że jest wyrazem za- 
patrywań i pragnień sprowadzonych do mini- 
mum partyi katolickiej we Włoszech, a po- 
wtóre, że nietylko konserwatywno-katolicka, 
ale i liberalno-radykalna prasa w czterdziestu- 
kilku dziennikach poświęciła szpalt kilka spo- 
kojnemu i powsżnemu rozbiorowi taj broszury, 
co jest dowodem wielkiej zmiany na lepsze w 
usposobieniach i zapatrywaniach partyi libe- 
ralno rewolucyjnych. 


Autor czyni naprzód obrachunek, ale tax 
sumienny i na datach i źródłach oparty, że 


a Wam, | nawst Il Popolo Romano i Le Notizze przyznać 
sztanda- | musiały, jego prawdziwość, 


z tego co rząd 


rem Niepokalanej — zjednoczani w szozytnam j włoski cd chwili wejściu do Rzymu po dziś 


47) 
_ WOJCIECH. DZIEDUSZYCKI. 
A 
ŚWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ BISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 

Żaden most nie przechodził przez wielką 

rzekę, ale ogród cudowny pełen sadzawek, 


fontan, sfing i obelisków ciągnął się dalej z tamtej 
strony rzeki i tu dźwigały się dopiero najogro- 
mniejsze kwadraty murów, połączone z sobą 
milowemi aleami sfing,a za murami dostrzegano 
dziedzińce otoczone kolumnami, z których każda 
dorosła rozmiarów wieży i miedzią kryte Świą- 
tynie równające się ogromem, lubo nie Wysoko- 
ścią z największemi tumami chrześcijaństwa. 
Z tego widoku widniała niezmierna potęga oto- 
czona wdziękiem wiecznie młodej przyrody. 

— A cóż, Elpinoe? — spytała się Hesz-Aker — 
czy ci tu jeszcze żal za twojemi ojczystemi Wy- 
spami ? 

Niewolnica nie dała żadnej odpowiedzi i wpa- 
trywała się milcząc w krajobraz u jej stóp widny. 
Hesz-Aker myślała, że to milczenie podziwu, 
a to było milczenie nienawiści. Elpinoe wi- 
działa, że to wszystko było nad wyraz pięknem, 
ale nienawidziła tego wszystkiego tem więcej za to, 


że było piękne i myślała tylko o tem, jak ją | 


Abibaal zaprowadzi do orężnych rodaków, za- 
mieszkujących gdzieś pośród tych ogrodów i gma- 
chów bez końca, jak ich rozbroi własną niena- 
wiścią i jak poniosą śmierć i pożogę pomiędzy 
przerażone tłumy wielkiej stolicy. 

A tymczasem Hesz-Aker klaskała w ręce 
Z radości, oglądając wreszcie cuda stolicy świata. 

Usłyszała za sobą ciche kroki starca. Obej- 
rzałą się i ujrzała ojca otulonego w płaszcz. 

— Cóż moje dziecko? — spytał się wzruszo- 
nym głosem? — Czy ci się podoba Wielk: Dom 
Amuna? 

— Słyszałam o nim wiele, — odrzekła dziew- 
czyna. — Ale to co widzę, przewyższa oczeki- 
wanie moje. 

— Nie widzisz jeszcze nic; oglądasz tylko 
zewnętrzną skorupę leb. Dopiero to, co się kryje 
we wnętrzu tych gmachów i pod cieniem tych 
kląbów jest godne najwyższego podziwu. Jest tu 
wielka radość dla oczu, ale większa jeszcze radość 
dla duszy tego, który rozumie to, co ogląda, bo 
tu u stóp twoich leży tajemnica ludzkości. Tu 
możesz oglądać oblicza wszystkich bogów i roz- 
myślać o ich tajemnicach pośród przenajświętszych 
Przybytków, których niewysłowiona piękność prawi 
każdym szczegółem o istocie naszej świętej wiary, 
albo o życiu ' przodków. ‘Te dwa gmachy naj- 
większe za rzeką, połączone z sobą długą aleą 
sting, to dwie świątynie tajemniczego boga, 


Amuna, pełnego bóstwa, czczonego tu tylko w .Te- 
bach, do którego obrzędów zostaniesz wtajemni- 
czoną za kilka tygodni, bo tak się godzi córce 
Amenemhy. Tamten gmach, co stoi nieco w głębi, 
to mieszkanie Faraona, który stał się przez urząd 
swój synem wielkiego Amuna, stolicy praw, żyją- 
cego serca Egiptu i świata. A tam dalej czy wi- 
dzisz owe gmachy, stojące po za ogrodem, po- 
śród milczenia pustyni, u stóp łańcucha górskiego. 
To miasto umarłych, opromienione chwałą prze- 
szłości. Z tego miasta przemawiają do nas wiel- 
kim głosem dzieje Egiptu. 

Oko Hesz-Akery sięgnęło dopiero teraz po 
za miasto świątyń i pałaców i po za miasto ludzi 
i ujrzała w dali gmachy, które zakryje zupełnie 
blask południowego słońca, ćmiący tu w Egipcie, 
podobnie jak u nas mgła jesienna, ale które teraz 
o wschodzie widniały we wszystkich szczegółach 
swoich, pośród dziwnie przejrzystego powietrza. 
Widać było, że do nich bardzo daleko, ale widać 
je było wyraźnie, a że żadne mury nie opasy- 
wały tych gmachów, przeto :ich surowa, ale do- 
skonała piękność widniała. Były to średniej wiel- 
kości piramidy, u których szczytu siedziały kolo- 
salne posągi królów i królowych, albo też gmachy 
składające się z kilku wielkich teras ciosowych, 
spiętrzonych jedna nad drugą, a otoczonych su- 
rowemi kolumnadami, takiemi prawie jak reg 
które zwano później w Grecyi doryckiemi, A je- 


szcze dalej widać było skały podziurawione na 
wzór gąbki albo woskowego placka, przez niezli- 
czone groby; nie można było dostrzedz u wejścia 
większej części grobowców nikłych ozdób, skła- 
dających się jedynie z kilku gzymsów, ale wiele 
grobów miało portyki piękne, kute w żywej 
skale. 
Amenemha mówił dalej; tłómacząc: 

— Początkowych dziejów Egiptu, zamierzchłej 
starożytności nie wspominają te grobowce. Stolicę 
przeniesiono do Teb przed dwoma tysiącami lat, 
a najdawniejsi Faraonowie siedzieli na północy 
w Memfis Tam żyli trzej bracia Chufu, Szafra 
i Menkera, którzy wzrósłszy w dumę, pogwałcili 
wszystkie prawa, wzgardzili bogami i zamienili 
naród w swoich niewolników, a możnych w swoje 
sługi. Duma ich była zbrodniczą, ale zostawiła 
w tej przedwiecznej, zawrotnej starożytności naj- 
bardziej olbrzymie dzieła ręki ludzkiej, piramidy 
memfickie, które są górami sztucznemi i w po- 
równaniu z któremi te, które widzisz, są tylko 
wysypami kretów i sfingą olbrzymią, którą piasek 
pustyni prawie w zupełności zasypał, ale której 
głowa patrzy jeszcze na świat, jak jakiś pomnik 
po olbrzymach. ` 


(Ciag dalszy nastąpi), 
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dzień zrobił, A więc: niedotrzymanie uroczy: 
stych obietnie danych papieżowi Piusowi IX 
przez Wiktora Emanuela, który się „kochają- 
cym synem Papieża i wiernym katolikiem 
podpisywał, danych przez ministra spraw zs- 
granicznych Visconti-Venosta państwom Eu- 
ropy i całemu katolickiemu światn we wrze- 
śnin 1870, iż papież będzie wolny i samo- 
dzielny i bezpieczny w Rzymie, iż zakony, 
kościoły i dobra duchowne, zakłady naukowe 
i dobroczynne, bractwa nabożeństwa katoli- 
okiego, że wszystko to pozostanie nietknięte i 
sprawa katolickiego kościoła w niczem a ni- 
czem uszczerbku nie dozna. Rządy Europy 
przyjęły tę obietnicę w dobrej czy złej wie- 
rze — Papież i świat katolicki je odtrącił jako 
kłamane. I tak było, Gruntem, podstawą i 
charakterystyką zaboru Rzymu był sekciaraki 
fanatyzm antireligijny, dążący do odchrzescija- 
nienia Rzymu i Włoch i obalenia papiestwa. 
Mazzini, Cavour i król Wiktor Emanuel, oto 
tryumwirat, który ten plan powziął, począł go 
wykonywać już od r: 1848 najprzód w Pie- 
moncie, potem od 1860 r. na półwyspie Italii, 
a koroną dzieła zajęcie Rzymu i stworzenie w 
niem trzeciej nowo-pogańskiej Romy. Czyny 
junty rzymskiej stwierdziły aż nadto prędko 
istnienie tego planu. 

Zaczęto od usuwania znaku krzyża św. z 
oementarza, koloseum i wszystkich budynków 
publicznych. Dalej zlaicyzowano wychowanie 
publiczne i dano mu cechę bezwyznaniową. 
Najtężsi profesorowie uniwersytetu rzymskiego 
dlatego, że złożyć nie chcieli przysięgi rządo- 
wej, sprzecznej z prawem i sumieniem kato- 
lickiem, ustąpić musieli miejsca ludziom nie- 
znanym, którzy ledwo zamianowani profesora- 
mi, już zaczęli wykładać z katedry teorye bez- 
bożne młodzieży. Szkoły zakonne i ich nan- 
czycieli wystawiano na tysiące szykan. 

Następnie skasowano w samym Rzymie 
134 klasztorów i zamknięto blisko 100 kościo: 
łów. W całych Włoszech cyfra ta doszła do 
2.382 klasztorów, a w nich 29.991 osób. Domy, 
majątki i ruchomości wszelkie skonfiskowane 
i na subhaście za nędzną cenę sprzedane, iż 
dzisiaj w administracyi poduchownych mająt- 
ków „del? Asse eclesiastico" roczny deficyt 
się okazuje. w biblioteki i zbiorów zakonnych 
niestety bardzo rzadkich i cennych, potwo- 
rzono jak w innych miastach Włoch, tak w 
Rzymie „bibliotekę i muzeum narodowe" i u- 
mieszczono ja w dawnem jezaiekiem „Colla- 
gium romanım". Wypędzonym zakonnikom 
przeznaczono roczną peusyę po 228—462 li- 
rów, zakonnicom po 500 lirów rocznie, ale 
zarazem zamknięto im nowicyaty. Dobra ka- 
pitnł i kolegiat zabrano i przemieniono naj- 
nieudolniej w rentę państwową, z której rząd 
wypłaca im roczną pensyę. 

Wszystkie zakłady dobroczynne Rzymu, 
dotowane groszem całego kościoła katolickiego, 
oddano pod zarząd świecki, kosztowny i nieu- 
dolny, dobra i kapitały upaństwowiono. 

Równocześnie prasa rzymska rzuciła się 
„jak robactwo na świeżego trupa* z oszczer- 
stwami i napaściami na Papieża i duchowień- 
stwo. 

Przyszłe kolej na biskupów. Dobra ich 
stołowe zabrano, wyznaczono pensye, nałoży- 
wszy pierw na ich nominacyę rządowe „exe 
quatur“, aby ich podwójnie uczynić zależnymi 
od rządu. Wzbroniono publicznych procesyi i 
uroczystego przynoszenia  wiatyku chorym. 
Katolików wiernych Papieżowi szykanowano 
na każdym kroku, okładano kijami młodzież 
katolicką, która ujrzawszy Piusa IX w ożnie 
swego mieszkania d. 8 grudnia 1870 r. witała 
go okrzykiem: „niech żyje”. Zbezczeszczono 
nawet cichy pogrzeb Piusa IX, gdy zwłoki 
jego złożone zrazu w Watykanie, przenoszono 
do krypty św. Wawrzyńca za murami, gdzie 
on sam grobowiec sobie przygożował, a świat 
cały go ozdobił i jeszcze ozdabiae. Wreszcie 
postawiono monument swego fanatyzmu anti- 
religijnego, pomnik spiżowy dla Giordano 
Bruno, mnicha zuchwałego a niemoralnego. 

Dokonawszy z niesłychanym pośpiechem 
iście „po tatarsku“ dzieła zniszczenia, maso- 
nia, z której łona wyszedł rząd włoski i junta 
rzymska, rozsiadła się w pałacu Borghese i 
siecią lóż zarzuciła Rzym 1 Włochy całe. Ko- 
ścioły i oratoria protestanckie, anglikańskie, 
prawosławne, synagogi żydowskie powyrastały 
jak grzyby po deszczu na miejscu klasztorów 
i świątyń katolickich. 

Tak więc fanatyzm antireligijny w rzą- 
dzie, prawodawstwie, 
prasie i szkole, bezbożność i rozwiązłość w te- 
atrze, tamowanie na każdym kroku akcji ka- 
tolickiej, a protegowanie przez rząd wszyst- 
kiego, co tchnie bezreligijnością i uiemoralno 
ścią — oto cechy rządu włoskiego w Rzymie. 

Co ten rząd zrobił dla Rzymu? Zaiasce- 
nował formalną gorączkę przerobienia starego 
papieskiego Rzymu na Rzym nowy „włoski“ i 
rozumiał niermądrze, ża ten „włoski“ Rzym 
stanie się stolicą swiata, caput orbis. 
W gorączce tej popierał rząd banki rozliczie, 
które jako zwyczajne spekulacye na wykapno 
ziemi i starych budynków a postawienie no- 
wych, mnożyły się z dniem każdym, ratował 
ich spekulacyjne i nieuczciwe Oopsracys sub 
wencyą rządowego banku narodowego — go- 
rączka minęła, nieuczciwe operacye banków 
spowodowały ruinę tysięcy osób i rodzin, któ- 
re w nich grosz swój ulokowały, zrajnowano 
po barbarzyńsku wiele prastarych pamią'ek 
historycznych i pomnożomo  pauperyzm i 
żebractwo w Rzymie. Podczas bowiem onej 
gorączki przerabiania papieskiego Rzymu, któ- 
ry popsuto tylko, ale nie przerobiono , napły- 
nęło sporo robotników z wiejskiego iudu chei- 
wego prędkich zarobków — ei, gdy gorączka 
minęła, zostali bez zatrnduienia i podwoili 
proletaryat rzymski juź i tak liczny bardzo. 
Ta „kryzis budowlana“ stała się główną przy- 
czyną dzisiejszej nędzy w Rzymie. 

Druga gorączka rządu włoskiego, to chęć 
wystrychnięcia Włoch na państwo pierwszo- 
rzędne z rozległą polityką kolonialaą, z któ- 
rej korzystał książę Bismark i wprowadził 
Włochy w rzeczywisty antagonizm z Francyą. 
Poza na wielkie mocarstwo zmusiła rząd do 
podniesienia podatków bez miary, aby pokzyć 
olbrzymie koszta teprezentacyi państwowej, 
biurokracyi i wielkiej armii i foty, co znów 
pociągnęło za sobą ekonomiczną ruinę już 
nietylko Rzymu, ale całego półwyspu. Oto 
oo mówił w parlamencie 1888 r. prezydent 
ankiety rolniczej senator Jacici: „Włochy, kraj 
rolniczy, tak przeciążone podatkami rozmaite- 
mi, jak żaden kraj na świecie Przeszliśmy 
granicę niedorzeczności ; Włochy płacą 30 pre. 
renty z ziemi, obciążonej jaż i tax bipoteka- 
mi, a dodawszy do tego rządowe oplaty pro- 
wincyonalne i komunalne, to się dochodzi 

do 45, 60, nawet 60 pro. od rzeczywistych 


w juncie rzymskiej, w, 


dochodów z ziemi. Nie jest-że to istne i = Aa więc: Niedotnay gate kioo: |Aochodów: £ Zieni eiaei te ka lelffechdcie. |ozyó, jak paionia raka 
ranie kraju ?* 
OA roku 1888 podatki jeszoze się wzmo- 
gły i nowe podatki są w projekcie. 
A w miastach? Jeszcze gorzej. Rze- 
mieślnik np. mieszkający we Floreneyi z ro- 


cznym dochodem 2380 lirów, płani podatkn 
565 lirów, to znaczy 239 pre, podczas gdy 
w Anglii płaciłby tylko 4", pre. A więc po 


24 latach rząd włoski doprowadził Włochy 
do zubożenia i pauperyzmu, do kryzy zgratyj- 
nej, do stąnu finansów opłakenego, bez wyjścia 
prawie. 

Po nad to złe, gorszem jeszcze jest obra- 
nie inteligencyi i mas luda z wierzeń i prze- 
konań religijnych, bo w ślad za tem pójść 
musiało obniżenie sią szanowania dla władzy, 
poświęcszia i moralności publicznej, nastąpiło 
zeiechęcenie i bezradność ogólna, wśród któ- 
raj trudno co trwałego wybudować. 

Oto błędy rządu — oto stan Włoch. 
Czy nie ma na to rady i lekarstwa? — pyta 
autor. Jest, a jakie? Oto mężowie stanu 
mnszą zawrócić z drogi i odrybić złe, które 
wyrządzili Italii. A więc ustanowić rząd 
energiczny, zreformować parlament, bo obe- 
cny jast do niczego. Partye się zwalczają, 
jedna po drugiej przychodzi do władzy, zwal- 
czona staje się opozycyą partyi rządzącej, za- 
miast popierać, rozbija rząd. Kraj nie pojma- 
je innej władzy tylko dyktaturę z góry lub z 
dołu — wybierać więc trzeba między anarchią 
albo powrotem do silnego rządu, t. j. do zasad 
i praw, któremi się rządziły zawsze i rządzą 
narody wolne a silne. Krótko mówiąc,, zawró: 
cić trzeba do państwa i rządu chrześcijań skie- 
go. Na taki rząd składa się: centralizacys po- 
lityczna, decentralizacya administracyjna, osZczę- 
dności możliwe w wydatkach, a więs zniesie- 
nie urzędu podprefektów, zredakowanie liczby 
prefektur i ministerstw, biur przeróżnych i per- 
sonalu binrokratycznego — biurokracya bowiem 
i administracya skoncentrowana ciąży dzisiaj 
ołowiem na kraju i absorbuje najniepotrzebniej 
ogrcmną część jego dochodów. Dalej reforma 
ekonomiczna wW administracyi kolonialnej i 
zmniejszenie wojska i floty. 

Antor wielki nacisk kładzie na reformę 
stosunków agraryjnych, gdyż Włochy, to kraj 
wyłącznie rolniczy, ziemia jedynem bogactwem 
i żródłem jego żywotności i powiększenia siły 
podatkowej. 

Po nadto wszystko jednak dowodzi autor 
dalej, zawrócić trzeba do wychowania religij- 
nego i moralnego, aby przez nie wpoić w masy 
ludu poszanowanie władzy, poczucie obowiązku 
i poświęcenia, warunki konieczne do polity- 
cznego bytu narodów. Rząd powinien to zro- 
zumieć, ża w edukacyi religijnej nietylko przy- 
szłość narodu spoczywa, ale spójnia narodu 
z rządem i siła jego, i dlatego rząd powinien 
popierać wszystkie instytucye Kościoła kato- 
lickiego, spożytkować i ułatwiać działalność 
du howieństwa, a papiestwu zostawić najzupeł- 
niejszą niezależność, i przytacza słowa nie kle- 
rykała, ale Cavou:'a, powiedziane w parlamen- 
cie włoszim 21 marca 1861 r. „Jeżeliby zajęcie 
Rzymu na stolicę Włoch miało w czsmkolwiek 
ograniczyć niezależność Papieża i te obawy 
były ugruntowane, jeżeliby rzeczywiście ups- 
dek władzy papieskiej miał pociąg ogó za sobą 
koniecznie takia następstwa, to mie waham się 
wypowiedzieć, że połączenie Rzymu z pań- 
stwem Włoch stałoby się fatalnem nietylko dla 
katolicyzmu, ale i dla samych Włoch.“ 

Błąd ten fatalny popełniono — trzeba go 
naprawić i Rzym Gddać Papieżowi, „bo 
nie Papież chce Rzyma, ale świat cały dla 
własnego spokoju żąda, eby Rzym był papie- 
ski.“ Ma on dosyd po opuścić Rzym i 
osiąść gdzieindziej, a jako „dobry ojciec czeka, 
aż synowie, którzy najciężej przewinili, wrócą 
pierwsi do niego po pomoc i radę. Słowem 

w zgodzie włoskiego rządu i Włoch z Papie- 
46 m, właścicielem i gospodarzem Rzymu, upa- 
truje autor jedyny ratunek i spo ób wyjścia 
z obecnego nędznego stanu Włoch. 

Oto. jego postulat, na razie tylko Rzym 
oddać Papieśowi, pogodzić się z nim. Ukrywa 
się po zatem myśl federacyi Włoch z Papie- 
żem na czele, myśl, która kiałkuje już nawet 
w dziennikach liberalnych, ale której nasz au- 
tor roztropnie nie dotyka wcale. To już wiele, 
że nietylko nie okrzyknięto go za zdrajcę je- 
dności Włoch, ale owszem rozprawę jego przy- 
jeto życzliwie i omawiano poważnie. Lat temu 
dziesięć stałoby się inaczej. 


Mowa marszałka krajowego 


wypowiedziana nad grobem ś. p. Oktawa 
Pietruskiego. 


Na cmentarzu Łyczakowskire, po s*ończe: 
niu ceremonii religijnych, zabrał głos książę 
Sauguszko i przemówił w te słowa: 

„Grono ludzi zuamienitych, których na- 
zwiska związane £ęą z początkiem i historyą 
na*zej auton: mii, grcno to z dniem każdym 
się uszezupla. Leon Sapieha, Grocholski, Krze- 
czunowicz, Ławrowski, Smarzewski — już LAS 
opuścili dawno. Dziś opłakujemy stra ę męża, 


który obok Maurycego Kraińskiego był twórcą | wa i śmiała sę do rozpuku. 
autonomi- | niem, a raczej rozsunięciem zasłony, 
Wychowany w Theresienum, | pień częstowsł mnie smaźonemi w cukrze owo- 


organizacji 
czaego urzędu. 

wstąpił do sądownictwa i tam zdobył A 
M razu stanowisko wybitne. Pomimo, że wów: 
czas nie było to łatwem dla człowieka o sercu 
prawem polskiem karyerę zrobić, pomimo to 
jednak, kstyera Oktawa Pietruskiego zapowia- 
dała się świetnie. Gdy dzięki wspaaiałomyśl. | 
ności i sprawiedliwości Naidostojniejszego Mo- | 
narchy kraj nzyskał tak dawno pożądaną au- 
tonomię, nie wahał się Pietruski wystąpić z tej 
karyery, a p zylguął całem sercem do spraw 
krajowych. Wybrany do Sejmn, wstąpił do 
pierwszego Wydziału, w którym jako członek 
pozostawał do r. 1872, póżniej jako zastępca 
Marszałka do roku 1890. 

„Działanie jego na tem polu jest znane 
wszystkim. Jeżeli brakowało naszemu spole- 
czeństwu doświadczenia, jeżeli może wskutek 
właściwości charakteru narodowego brak mu 
było poczucia ładu i porządku, zmysłu orga- 
nizacyjnego, który jest podstawą nietylko 
wszelkiej władzy, ele i wszelkiej wolności, 
tem większa zasługa Pietrusziego, że urząd 
ten od samego początku wprowadził na wła- 
śeiwe tory. Dał mu organizacyę skrupulatnie 
ścisłą, nieco biurokratyczną, z czego niektórzy 
czynili mu zarzuty; .mojam zdaniem jeduak 
było to, osobliwie ra początku, nieodzowną 
koniecznością. 

„Nie wolno mi przemilczeć o dwóch spra- 


naszego taj w yźszego 


wach, któremi Oktaw Pietruski zbudowsł so- | tworniejsza — ale „la 
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czyć, 
z jaką sumiennością i z jaką odwagą walczył 
on, ażsby wywalczyć ten najważniejszy postu- 
lat kraju, a usiłowania Jego zostały uwień- 
czone skutkiem. Druga sprawa, to sprawa na- 
szej krajowej Rady szkolnej. I w tej sprawie 
walczył On, i pisał, i mówił i działał. P.s'a- 
wil Ôn sobie jeszcze inny pomnik: to ten 
gmach wspaniały, w którym mieści się dziś 
nasz urząd autonomiczny. Ze ten gmach sta- 
nął w najpiękniejszem miejscu miasta, że sta- 
nąt wspaniały i gustowny, jakim jest: — prze- 
ważnie to Jego zasługa., Mawiał często, ża to 
jego ukochane dziecko, — i kiedy przed kilka 
tygodniami przybył do mnie na liczniejsze Zo- 
branie, powiedział: „Przychodzę pożegnać się 
z Wami; po raz ostatni oglądzm ten bulynek, 
który kccham." I rzeczywiście nie było mn da- 
nem więcej go oglądać |. 

Nio jest mojem zadaniem wyliczać tu 
wszystkich zasług, wszystkich prac tego dłu- 
giego, pracą wypelnionego żywota; — ale jest 
moim obowiązkisam w imieniu kraju, w imie- 
niu naszego najwyższego autonomicznego urzędu 
złożyć hołd i nezoió zasługi Twoje, Mężu za- 
cny, wierny synu Ojczyzny, który pracowałeś 
wiek cały dla dobra społeczeństwa ! To też to 
społeczeństwo otoczy grób Twój czcią i usza- 
nowaniem, a młode pokolenie policzy Cię w po- 
czeń z" „których pamięć pozostanie ua za- 


MAŁY FELJETON. 


Nizza w lutym 
I. 


Nowy rok przyniósł mi w upominku in- 


fluence, której następstwa silnie dały mi się 
we znaki, Jak ów bohater dramata Ibsenow- 
skiego, któreg) sobie ta nie przypominam, 


marzyłem we Lwowie o słońeu — i postano- 
wiłem szukać go go Eucopie. Wybrałem się 
więc w gełowie stycznia, w dzień wilgotny, 
przenikliwie chłodny o godzinie 3 po pełudniu 
na główny dworzec w nadaisi, że już w Kra- 
kowie znajdę klimat południowy. 

Gdzie tam! Minąłem Trzebinię, Bogu- 
min, Przerów, stanąłem we Wiedniu — wszę- 
dzie miebo szare, nieubłagane, powietrze 
chłodne i wilgotne, a słońca ani na loker- 
stwo. Smutno mi było, nawat myśl, że i ja 
tskże odkryłem Wiedeń i że mogę czytelni- 
ków waszego pism» olśniewać opisem mnich 

peregrynacyi po świecie, Żadnej mi ulgi nie 
przyniosła, bo szukałem nie rozgłosu, ale tyl- 
ko słońca. 

Znajdę je chyba dopiero na włoskiem nie- 
bie — powiedziałem sobie — i pełen otuchy, 
ruszyłem w dalszą drogę. W Poutebbie, gdzie 
mnie zrewidowali ; jeden tenore leggiero 
i jeden basso profundo — słońca nikt 
mi nie pokazał. Zawsze zimūo — i to w ty h 
wagonach wł skicb, gdzie wsuwają blaszanki 
z niby to gorącą wodą, zimno staje się tak 
dozuczliwem, że o wagonach naszych zaczy- 
nam marzyć, j.kby o jakim błogosławionym 
przytułke. Rud jobugę, o ile go przez zapo- 
eone, a bodaj czy nie pozamarzane okna wa- 
gouu dostrzedz mogłem, — zimowy, mniej 
więsej 'aki sam jak obezżnia między Gródkiem 
a Sądową Wisznią. 

Przybyłem də Wenecyi. W gondoli, otu- 
lony w futro, przęgliądałem sę ładnej We- 
nscyaice, która w rąkawku nosiła kieszon- 
kowy piecyk do ogrzewania rąk. Jestto bla- 
'zanka obszjta materyą i wypełniosa jakietis 
tlącemi a woale riewonnemi pakułami. I tn 
na „Canalo Grande“ deszoz z ołowianego nie- 
ba ziauą strugą spływał. Cicho, pusto, smę- 
tnie, jakby na cmentarzu w ckoło nas. Oprósz 
damy z kieszonkowym piecem i mnie, na ca- 
łej przestrzeni od dworca do hotelu Britania, 
nikogo nie było widać w całam mieście, Na- 
reszcie w halli hotelowej ujrzałem melancholij- 
nego kelnera, który z wielkiem zdziwieniem 
i nadzwyczajnemi atencyami, przyjmował 
zapal: nego tm ystę. Zaproporował mi „table 


d'hóta*, a na zapytanie moje czy dużo ma- 
ją gości, odpowiedział z westshnieniem, że 
wszystkiego trzy osoby — t. j o tysiąn 

mniej, niżeli Dən Juan miał kochan:k w 
Hiszpanii. Niewesoło nam było w tak ezəzu- 
plem gronie, w którem nikt do nizogo nie 
zugadał. 


Wyszedłem na wałęsanie po uliczkach 
weneckich, nie szerszych od korytarzy w wa- 
gonach sowego systemu, ale prowadzących do 
cudnie pięknego placu Św. Marka. Widok taj 
części Wsnsoyi wynagradza wszystko. Co do 
mnie, jakxolwiek Wenecyę po kilkarazowym 
tama pobycie, już zuałem, zawsze Śliczna de- 
korucys, na której tle rysuje się bizantyjska 
katedra i pałac ducale, uwielbieniem mnie 
prze jmujo. 

W rodzinnem mieście Gold-nieg> posta- 
rowiłem spędzić wieczór w teatrze, noszącym 
jego nazwę » na jego komedyi. Co grali, nie 
powiem, bo dyalektu weneckiego nie zgoła nie 
zro: umiałem. Widziałem j-dynie, ż» mausieli 
dobrza grać, bo, mówiąc stylem reporterskim, 
publiczność bardzo dobrza się bawiła, biła bra 
Przed podniesie- 
przeku- 


cami. Ź chwilą, gdy się komedya zaczęła, 
przekupień siadł na znejdującem się obok mnie 
wolnym fotelu i komunikował mi swoje uwegi 
o sztuce, o Goldonim i o grze aktorów. Skoro 
tylko zasłona spadła, mój sąsiad się zerwał i 
znów do mnie : Signore confetti! — przestał 
być widzem i znowu wrócił do roli prze- 
kupnia. 

Nazajutrz rano, widzą%, Że deszcz nie u- 
stęje, uciekłem z Wenecyi do Medyolanu. 
W drodze znown zimno, krajobraz zawsze smu- 
tny, ponury, śniegiem pokryty, W Medyolanie 
mgła, platy śniegu z deszczem, konieczność 
wrócenia do głębokich kaloszy, dość, że nie 
warto było dle znalezienia taki'j samej aury 
tyle kilometrów przebyć i tyle za to za- 
płacić, 

Ale trafilem w Med yolanie na Sezon w 
teatrze „la Scalla“. Dawano pierwszy raz dzie- 
ło pośmiertne zmarłego niedawno młodego 
kompozytora Cataloniego, a mitnowicie operę 
p. t „Lorelei“. Wrażenie sprawił na mn'e 
przedewszystkiom widok przepięknej sali, nie- 
ustępującej co do rozmiarów dwom najwięk- 
szym w Europie, t. J. teatrowi „San Carlo“ 
w Neapolu i operze w Moskwie. 

Ale nietyle wielkością ilo wyglądem swym 
„Soala“ imponuje. Bezwątpienia nowa opera 
paryska daleko bogatsza, opera wiedeńska wy- 
Scala“ nosi cechę dy- 


bie w sercach naszych pomnik, który pozosta- | stynkcyi, jest to teatr wielkopański, nie ma 


nie na zawsze. Jedną z nich, to sprawa języka 
polskiego w urzędzia, w szkole i w gądowni- 
ctwie, Mogą akta Wydziału krajowego świad- 


w nim nie zgoła parweniuszowskiego, wszystko 
jest okazałe, i westibuł i foyer. Sala była pel- 
na, w każdej niemal loży bukiet pięknych Me. 


jak gruntownie, z jaką pracowitością, | dyolanek, w wykwiutnych bałowych toaletach, dwudziestokoronowych są dwugroszniaki. 


mężczgźni we frakach. Lorelei świadczy, iż miastowy obrachunek wykazał, 


Natych- 
że w ten sposób 


zmarły kompozytor ulegał wpływowi nowej zdefraudowano 65.000 złr, w złocie, oprócz tego w 
szkoły. Więcej pracy aniżeli uatchnienia. Wy- kasie podręcznej brakło 25.000 złr. setkami i inay- 


konawsy wcale uieźli. 


ale przyznać muszę, iż taz znakomitej orkie- | 


stry dotąd nie słyszałem, lubo znam orkiestry | defrundzcyi był Ferles. 
Ta je- i policyę, ale ta natrafila na jeden tylko Śl:d jego. 


wszystkich większych oper w Europie. 


Wystawa wspaniału, ' mi banknotemi, razsm więc znikio 102.000 złr. 


Dla komisyi było to odrazu jasnom, Ž9 Sprawcą 
Zawiadomiono natychmiast 


dnolitość, ta równość, to subtelne cieniowanie, | Oto wyszedłszy ze swego biura, Ferles, wzburzony 
wszystko jakby wymarzone. Prawda, ża orkie- j wpadł do jednego za swych przyjaciół i powiedział, 


stra w „Soamli* składa się z samych profesorów 
muzyki, i że instrumenta, zwłaszcza dęte, są 
wszystkie dobrane. 


| 


że musi sobia w łeb palnąć, b» w jego kasie zna- 
leziono jakieś nieporządki. Przyjaciel nie posądzając 
go o defraudacyę, poradził mu, aby powró:ił do 


Jakkolwiek więc samą operą Lorelei nie | biura i starał się usprawiedliwić przed komisyą. 
byłem zachwycony, lecz przedstawienie jej! Na to Ferles odpowiedział, że tak zrobi, wyszedł i 


zarówno 
kiestrę i chóry, jak i pod względem wystawy, 
głębokie mi zostawiło wrażenie. 

Ale i Lorelei nio zastąpiła mi słońca, mu- 
siałem więc paścić się na dalszą wyprawę po 
jego ożywezy blask i pożeguałem Medyolan 
podczas hajokropniejszej słoty. Od Medy lanu 
do Sampierdarena śniegi, jak oko sięgnie. Ju- 
żem był zwątpił o istnieniu słońca, gdy pod 
samą Grenuą, po przebyciu tunelu, natsz uj- 
rzułom w górze błękit nieba, przed sobą pal- 
my, oliwy i pemarańcze, a tuż przed oknem 
wagonu człocone blaskiem słouecznym błękitne 
fsle morza Śródziemnego. Wzdłuż bajacznie 
pigknej riwiery przybyšen, 1 tego dnia do Nizzy. 


KRONIKA. 


Lwów 26 Intego. 

Mianowania. Minister oświaty z* miasował pro- 
fesorem bistoryi nowcżytucej sztnki w Gusen dra Jó- 
zefa Btrzygowskiego. D.. Strzygowski, mimo polskie 
go nazwisko, jest Nism em czystej krwi, pochodzi 
ze zuiemcz:nej rodziny fabrykaztów sukna w Białej. 

Śledztwa dyscyplinarne. Niszal żuie od ślelz- 
twa karnego, które w sprawie defimudacyi w biurze 
solnem Wydziału krejowego, prowadzi „sąd karny, 
wytoczył Wydział krajowy śledztwo dyscyplinarne 
w celu wykrycia, jarim spozobem mógł p. Kijański 
popełnić tyle nadużyć, R więz tto jeszcze w tej 
sprawie zawinił przez niedazór lab też brak kon- 
troli. 

Dla u:pokojenia publiczni ści nadmienić win- 
niśmy, ża fuudusz krajowy rie ;onosi żadnej straty 
z powo u owej cefraudacyi. Ponosi tylko stratę fun- 
dusz solny, a właściwie nie będze miał tych zy- 
sków, jakich się spodziewał. 

Stopień lekarza weterynaryjnego z pestępem 
celującym otrzymał w lwowskiej sztole weterynaryi 
p. Karol Konińszi, rodem z Warszawy. 

Dentyści szkolni. W Londynie ustanowiono 
pcsady dentystów ezkolnych. Obowiązkiem ich jest 
raz w tygodniu badać zęby wszystkich uczniów w 
szkołach, należących do ich okręgu i pazedkładać 
dyrekcyom pisemne sprawoz lan a. 

Konkursa. R da szkolna okręgowa w Chrzano- 
wie rozpisała z termicem do końca marca r. b koa- 
kura na kilkanascie posad 1 auczycielskich. 

Stypendya Komitet gali", Towarzystra go- 
apodarczeg, Ęozņpisuja konkura na oġm siyyendyów 
po 100 złe, dlu uczaiów szk: ły chwielurstwa w ta- 
remsiole pod Lwowem. O rócz chmielar-twa ucznio- 


wie uzyć się bąią jednego z rastępujących rze- 
miosl jak: ryrmarstwo, koł dziejstwo, lub koszy- 
karstwo. 


Z gal cyjskiego Towarzystwa gospodarczego. 

Walie zgromadze de rudy ogó nej gal. Tow. 

gospodarczego odbędzie się we Lwowie dnia 16 í 17 
marca rb, 

Napad na p. Popiela Przed kilku dniami 
donieśbśmy o zucheałym napadzie na  zaszczytnie 
znanego artystę-rzeżbiarza p. Antoniego Popiela. Z ust 
artysty otrzymujemy o zamachu rastępujące 8z ze: 
góły. P. Popiel powracał wieczorem koło 6 go- 
dziny do domu przy ul. Leona Sapiehy 1 19. 
Wszedłszy do kamienicy, ujrzał, że drzwi jego mie- 
sekania gą otwarte, Myśląc jednak, że to stróż 
sprząta w pokoju inie przeczuwając nic złego, wszadł 
do mieszkania. Ku swemu przerażeniu atoli, przy 
słabem świetle, jakie rzusała do pokoju latarnia pa- 
ląca się przed oknem na ulity, ujrzał jakiegoś 
ogromnego draba, który gospodarzył w pokoja i 
rzeczy pakował w węzełak. P. Popiel nie namy- 
ślając sią długo, rzucił się na złodzieja. Rozpoczęła 
się walka, podczas której ei wyciągnął nóż 
i skale: zył artystę w rękę. P. Popiel widząc, Że 
sam złodziejowi nie podoła, wybiegł prędko z po- 
koju i zatrzagnął drzwi za sobą. Nie mógł ich j+- 
dnak zamknąć, gdyż złodziej popsuł zamek. Woła- 
jąc przeto głośno o pomoc, trzymał silnie drzwi za 
klamkę i mie wypuszczał złodzieja z pokoju. Na wo: 
lenie jednak nikt nie przybywał, a złodziej począł 
zwi wyrywać, a wyrwawszy je wybiegi na ulicę. 
Artysta puścił się zanim w pogoń i schwyciłgo. Na 
ulicy znów nastąpiła bójka, podczas której rabuś ska- 
leczył p. Popiela neżem w porá. Ranny ciężko ar- 
tysta puścił złodzieja, zdurł jednak z niego czapkę 
i surdut Charakterystycznym jest ten fakt, że mi- 
mo głośnego wołania ani w kamienicy, ani na ulicy 
nikt napadniętemu na prmoc nio pośpieszył, 

Policyą zawisdomiona o zema hu, rozwinęła 
natychmiast energiczne Śladztwo. P. Popiel podał 
dokładny opis złodzieja, a policya z opisu tego wnio- 
skujo, iż spiawią zamachu był Ludwik Łyszkiewica, 
slusa z z zawodu. Jest to bardzo niebezpieczny TZa- 
zimieszok, który już dopuś ił się wielu kradzieży i 
rabunków, Policya lwowska już od dawna go poszu- 
kuje, sle szhwytać nie może. 

Onegdaj przesłuchiwał p Popiela sędzia śled 
czy p. Lósenstein i badali go lekarze sądowi pp.: 
Lachowicz i Chomin. Orzekli, iż rana zadana panu 
Popielowi, gdyby poszła o kilka milimetrów głębiej, 
mogłaby być bardzo niebszpiaczną, gdyż byłaby eka- 
lsczyła płuca. W każdym jeduak razio rana ta jest 
ciężką i p Popiel musi leżeć w łóżku i przez kil- 
kansście dni nia może prasować, Życiu jago nie grozi 
Żadne niebezpieczeństwo. 

„Carlos Onkel“. Sztuką pod takim tytułem, 
pióra jakiegoś Szafcańskicgo, dano z ogromnem po- 
wodzeniem w Lignicy. 

Wielka defraudacya W kasie długów pań- 
atwowych we Wiedniu odkryto w sobotę przed po- 
łudniem wielką defraudacyę, Popełnił ją jeden z 
piętnastu kasyerów głównych, Adolf Ferlós. Miał on 
do rozporządzenia oddaną kasę podręczną, w której 
także było złoto, Monety złote ułożone były w 
rolki i zamknięte w specyalnych woreczkach, z któ- 
rych w razie jakiejś wypłaty wydobywał je kasyer. 
Ferlós zjawił się w sobotę rano o zwykłej godzinie 
w biurze i zabrał się do roboty. Wtem około go- 
dziny 11 przed południem zawitała do jego biora 
komiaym rewizyjna, która od czasu do czasu niespo- 
dzianie odbywa przegląd kas. Przejrzano kilka wo- 
reczków i znaleziono wszystko w nich w porządku, 
kiedy Ferlós oświadczył, że jest chory i Że musi 
wyjść na chwilę z biura. Zrobił to w sposób tak 
naturalny, że w rikim podejrzenia nie wzbudził, 
przerwano tylko rewizyę, ale kiedy nia można było 
doczekać się Ferlósa z powrotem, przystąpiła ko- 
misya do dalszego przeglądu kasy i wnet zrobiła 
niesgodziane Baa Gre, 


| 


Oto po otwarcin jednego z; zują się. 


pod względem wykonania przez 0?- | przepadł odtąd bez wieści. 


Ferles cd lat dwudziestu był urzędnikiem w 
kasie długów państwowych i miał jax najlepszą 
opinię u wszystkich znajomych. Rodem był z Ga- 
licyi, mianowicie z Szczyrka w powiecie bialskim i 
lezył lat 50, Dawniej służył w wojsku, miał 
nawet odznaczenia, a do oatatniej chwili piastował 
godność komendanta Dea weteranów, z czego bar- 
dzo czuł się dumnym. Foərles był zamożnym czło- 
wiekiem, gdyż oprócz wysokiej pensyi miał wybor- 
nie rentującą się kewiarnię przy Johannesgase 
l. 18, a do nirdawna także przy Giihrichgasge 
sklep korzenny, który dopiero w ostatnich czasach 
odprzedał. Jest prawie pewnem, że całą tę wielką 
defraudacyę popełnił on dopiero w ciągu ostatnich 
paru miesięcy, poprzednie bowiem szkontra nie wy- 
kazeły ż dnych nieporządków. Przyczyną było 
zbytxowne i rozrzutne życie, W wytwornych loka- 
lach Wiednia był Ferlea stałym bywalcem, a nie- 
małą część skradzionych pieniędzy pochłonęła za- 
pewne cyrkówka Marietta Angeli, z którą Ferles 
utrzymywał stosunki i pawna szansonistka. 


Adresy gratulacyjne. Z powodu odznaczenia 
biskupa tar-.owskiego ks. Łobosa godnością tajnego 
radzey, du howieństwo całej dyecezyi tarnowskiej 
pośnieszyło z wynurzeniem arcypasterzowi swemu 
szczerej radości i głębokiej ezci, wyrsżonej w sto- 
gownych adresach gratula yjuych, do których obok 
księży i obywatele Świeccy miejscy i wiejscy się 
dołączają, Dotąd nadesłały już adresy gratulacyjne 
dekanaty : czchowski, limanowski i radłowski. 

Nowa poczta. Z dniem 1' marca wejdzie w 
Życie urząd pocztowy w Bobrówce.koło Jarosławia 
dla gmin i obszarów dworskich Bobrówka i Mako- 
wisko z przysiołkiem Olchowa, tudzież obszarów , 
dworskich Byszkowa wola i Luszki. 

Z Czudca nam piszą: Z wielką radcścią i 
upragnieniem powitaliśmy zawiązanie się straży po- 
Żarnej w naszem miastaczku. -Inicyatorem, a zara- 
zem przewodnikiem był p. Józef Wiktor, właściciel 
Czndca, któ y nadto hojnym darem a zarazem odda- 
niem do dyspizycyi swej własnej sikawki, trwałą 
rzucił tej instytucyi podwalinę. Naczelnictwo objął 
p. Pawlikowski, którego ratysę i przytomność umy= 
słu w kilsu wypadkach pożaru mieliśmy s, osobność 
poznać. Uf.my więc, ża i tera. wykształcić po- 
trafi zastęp zuchów, niosących w "mutnej potrzebie 
trwogą przejętym mieszkańcom dzielną pomoc. 

Akcyę w s„rawia święcenia niedzieli zainicyo- 
wała, jak wiadomo, lwowska Czytelsia katolicka. 
Towarzystwo to wystylizowało petycyę do Rady 
Państwa i gdy tylko zbierze potrzebną liczbę pod= 
pisów, wniesie ją natychmiast. Petycya domaga się 
zmieny $. 75 ustawy przemysłowej o odpoczynku ` 
niedzielnym w dwóch kieruakech. 1. Aby nia wolno 
było zatrudniać pomocników w zawodzie handlowym 
tudzież otnierać sklepów i innych miejsc sprze- 
daży w niedziele i ‘kilka -najgłówniejszych świąt 
chrześcijańskich, które oznaczy c władza 
krajowa. Wyjątkowo ćla pewnych gałęzi handlu | 
może być dozwolona praca i sprzedaż w owe dni 
jednak na czas nie dłaższy, jak cztery godziny. 
2. Aby dla owego wyjątkoweg» zatrudnienia w nie- 
dzielę oznacz:ne zostały przez miejscową władzę 
polityczną godziny, w których nie ołbywa się gl- 
wne naboż.ństwo przad,oładniowe, 


Z izby sądowej. W Krakowie przed ławą 
sędziów przysięgiych toczy się rozprawa kurna prze- 
ciwko kilsu uczniom krakowskiej szkoły przemysło- 
wej, liczącym po 16 do 18 lat, oskarżonym o kra- 
dzież. Młodzieńcy ci, synowie uczciwych rodziców, 
zaszli zupełnie na bezđroż» i od roku przeszło do- 
puszczali się śmiałych kradzieży, rozbijali wystawy 
sklepowe, a zdobycze ze awych wycieczek aktądali 
w wynajętym umyślaie na to magazynie. Przede- 
wszystkiem labieli kraść welocypedy, których w tym 
msgazynie znaleziono kilkanaście. 


Z Tow. szkoły ludowej. Wezoraj w sali ra- 
tuszowej odbyło się walne zebranie „Koła męskiego“ 
Towarzystwa szkoły ludowej we Lwowie. Obrądom 
przewodniczył p. Romanowicz. Ze sprawozdania zą- 
rządu, przedłożonego przez seketarza p. Dąbrowskie- 
go dowiadujemy się, że lwowskie Koło rozwijało się 
bardzo pomyślnie i z dniem 31 grudnia r. z. liczyła 
600 ezłonzów. D chody Koła wynosiły 1228 zł. 
18 et. rozchody 497 zł. 7 ct., do głów ego zarządu 
Towarzystwa w Krakowie odesłano 700 zł, pczosta- 
łość kasowa wynosi 26 zł. 11. ct. Bprawozdanie 
przyjęto bez dyskusyi do wiadomości i udzielono 
zarządowi absolutoryum. 

Na wniosek zarządu walne zgromadzenia lwow- 
skiego Koła męskiego uchwaliło upoważnić delega- 
tów swoich na walue zgromadzenie Towarzystwa do_ 
postawienia wnicsku, aby zarząd główny na przy- 
szłość trzy czwarte dochodów Towarzyst va obracał 
na cele statutem przepisane, a tylko jednę czwartą 
dołączał do żelaznego kapitała. 

Wkońcu dokonano wyboru nowego zarządu i 
delegatów na zjazd delegatów Towarzystwa, mający 
się odbyć podczas wystawy we Lwowie. Przewodni- 
czącym wybrano jednogłośnie p. Tadeusza Romano- 
wicza, zastępcami pp. dra Aleksandra Lisiewicza i 
Tadeusza Dwernickiego; sekretarzem p. Wojciecha 
Dąbrowskiego, zastępcami pp. Jana Fabiańskiego i 
Wł. Kurasia; skarbnikiem p. Michała Lityńakiego, 
zastępcami pp. Maryana Lindego i Antoniego Bo- 
jarskiego. Delegatami na zjazd delegatów wybrano 
pp. dra Lisiewicza, Lityńskiego, Wojciechowskiego, 
dra Zubra, Moraczewskiego, dra Balasitsa, Dąbrow- 
skiego, Żończaka, Dwernickiego, dra Liliena, Plu- 
tyńskiego i dra Czermaka. 

Z Buczacza nam piszą: 

Wielce Szanowną Redakcyę uprasząm o łaska- 
we umieszczenie niniejszego Sprostowania : 

Korespondent z Baczacza w numerze 32 Dita 
donosi, jakobym powiedział ludziom z Trościsńca, 
zbierającym ofiary na cerkiew, że „ja na cerkiew 
nie daję*, że „mają w Trościańcu kosciół“ — „dość 
wam tego * 

Doniesienie to prostuję, oświadczając jak naj- 
sumieaniej, zgodnie z prawdą, że nie wiedziałem an; 
zkąd byli ci ludzie, ani na co składki zbierają: na 
kościół czy Ba cerkiew; powiedzisłem im, że ani na 
kościół ani na cerkiew kwesturzom ofiar nie daję. 

Jakkolwiek bowiem jestem za budową świątyń 
Bożych obu obrządków, to przecież nie zgadzam się | 
wcale na ową praktykę wysyłania ludzi po kweście, 
gdyż mam to przekonanie, że ludzie ci — w liczbie 
20 lub 30, a niekiedy i większej — wysłani na 
kilka miesięcy z domu, oderwani od rodziny i go- 
spodarstwa, odwykają od pracy.. słowem: demorali- 
Takie jest moja przekonanie; to też po. 


worków, okazało się, że w rolkach zamiast monet | kweście sam nigdy ladzi nie wysyłałem i ky estu* 


jącym s innych parufii ofiar wiu daje, « to bez ro- 
żnicy — czy zbierają na koś iół czy na cerkiew. 
Z wyrazem is poważania 
Ks, Gromnickt. 

Estrada na balach publicznych w Wiedwiu. 
Co kraj, to obyczaj. Owóż w stoticy naddunajskiej 
jest obyczaj, %e na każdym bslu publicznym utwo- 
rzona jest estrada, jak na koncercie. O znaczeniu 
jej pisze W. Allg. Ztg co następuje: 

„Na balach dobroczynnych, które mieszczsń - 
stwo urządza, stsi w głębi Bali estrada, wzniesiona 
nad polłogą, boguto ozdobiona draperyami i kwia- 
tami. Tam królują patronesy, o, iekunki przedsię- 
biorstwa balowego. Czem się one opiekują?., jest 
niejasne. Całą pracę — urządzenie balu, sprzedoż bi- 
letów, przystrojenie sali, porządek tańców, karnety 
—- załatwiają członkowie komitetu. Utrzymują nie- 
którzy, że patronesy mają czynić honory balu jako 
gospodynie. Atoli rzecz ma sią przeciwnie; nia one 
czynią honory, lecz im sią honory oddaje. Nie one 
przyjmują gości, lecz komitet pionie patronesy 
u wejścia i prowadzi je uroczyś ie... na salę?.. n Ch 
tylko przez salę na est:vdę. Tam one zasiadają i 
odbywiją cercle. Około nich stają „panowie“, cava- 
liere, dygnitarze balowi, notable balowi i tworzą 
ich oia One na estradzie odbiareją hołd, a gościa 
balowi spoglądają z nizin ze uenen i u9zano- 
waniem, gdy one z wysokości na tłum patrzeć ra- 
czą. Wiedeń tak się przyzwyczaił do tej estrady, 
że się jnż prawie nikt jej nie dziwi, a sprewozdawcy 
balowi, według jednego sz .blonu, nie mogą nastarczyć 
słów słodkawego uniesienia dla wspaniałego widoku 
estrady. Czas już, żeby sobie przecież postawiono 
pytanie: „Zręądża te, zządinąń najzacniejsze, ała do 
mieszczaństwa nienależące damy przychodzą do tego, 
żeby na podyum króloweć ponad gośćmi balowymi? 
Zkąd znów goście balowi przychodzą dn tego, żeby 
służyć tylko za tło i ramy, za dekoracyę tapice ską 
dla patrones?* Tcż trzeba gobie rozweżyć, iż moża 
być bal bez patrones, ale nie bez publiczacści. Pu- 
bliczność jest główną osubą, a nie dodatk em, nia 
Bztafażem. Ktokolwiek kupił bilet, mn prawo żądać, 
Łaby go nie gorzej traktowano Lu?zie przy hodzą, 
żeby się z:b.wić, nie żaby komuś hałdować. Jeżeli 
patronesy w ogóle mają mieć jakie zadunie, to tylko 
to, żeby się towarzysko z publicznością mięszać, żeby 
dowcipu, talentu i wychowania swego na to użyć, 
aby zabawę podnieść i cżywić. Do tego potrzeba 
przedewszystkiem, żeby nie były od  publiczn: ści 
terytoryalnie oddzielone, żeby nie miały osobnego 
swojego straganu. Trzeba, żeby ons były gospody 
niami kalu wśród publicznoś*, albo Żeby ich nie 
było wesele. Estrada na balach mieszczańskich jest 
tylko riewolniczem naśladowaniem zwyczajów dwor- 
skich; estrada dla cz'oaków domn panującego, to 
rzecz naturalna. Ale na balach mieszczańskich po- 
dział na wysokich i niskich, czego ani prawo ani 
zwyczaj społeczny nie zna... to śmies ne, gorazące i 
upokarzające. Ale mie: czaństwo u nas sna nie 
czuje swej godności; każdy chce bodaj na chwilę 
wspiąć się i otrzeć o „inne sfr} *, Żsby z góry pa- 
trzeć. Ale na publicz ych balach zaznaczać swoje 
gałabości, jak się to dzieja w Wiedniu, to już za- 
prawdę nie uchodzi. Wię* procz z astradą I! 

Tyle Wiener Allgemeine Zeitung. 

Jestto zapewne głos wołającego na puszczy, 
ale wyborny obraz społeczeństwa, przychwycony na 
gorącym u zynku. Szko 'a, że autor (Dsutseh, publi- 
cysta) nie widział nigdy, jak n nas panie z arysto- 
kracyi pierwsze na sali się zjawiują, ra środku stają 
i jako gospodynie gosii przyjmują. 

jak się bawią Moskale? Kijorskia Słowo 
pisze co nastepuje: 

W Wilnie w domu jednego z wyższych urzę 
dników mą wieczo”za z tańcami kilku penów zasiadło 
do partyi winta. Między grającymi był pan S., wła- 
Sciciel suładu mebli, i pan R., prowizor aptekarski. 
Przy grze S. „pada bez czterech”, za co R. uczynił 
mu złośliwą uwagę. Oburzony tem S$. odezwał siq; 
nZamilez, ośle, bo ci zadrę perukę i zbiją jak ps-.* 
R, nie chcąc być dłużnym odpowiedzi, krzyknął: 

„Darnia, bałwanie!" i najspokojniej grał dalej. 

Zdawało się, że m.ła ta sprzeczka została już 
zapomniarą; wtem znowu między panami 5. i R. 
przychodzi do wymiany słów nieparlamentarnych. 
Przyczyną było to, Żs pan R. w tańcu uderzył pa- 
nią S. Małżonek postanowił „nie darować“ panu R, 
dlatego zebrawszy kilku towerzyszów, napadł ra 
wychodzącego z wie:zorku pana R. i zadzł mu kilka 
ciosów w głowę. 

Epilog tego wieczoru rozegrał się u szdziego 
pokoju, który skazał p. S. na trzy miesiące wieży. 

Wczesna wielkanoc. W roku bieżącym przy- 
pada wielkanoc tuż z samym poszątkiem wiosny, ©» 
powtórzy sią dopiero w latach 1951, 2058, 2056, 
2057 itd, Wedle postanowień koneylinm nicejskiego 
wielkanoc może być njwcześniej 22 marce, CO BiQ 
zdarza wtedy, jeżeli dnia 21 marca jest sobota i 
pełnia księżyca. Było tak w latach 1694, 1716, 
1818, a będzie w latach 1970, 2076 i 2144. 

Z „Sokota“. Wybornis bawiła się wczoraj pu- 
bliczność, zebra a na wieczorku humorystycznym 
w „Sokola“. W szeregu dcskonsłych produkcyi wo- 
kalnych najlepiej podobały się: występ nadwornego 
kwartetu padyszacha, oraz kwartet żydowski „Ete- 
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(Ciąg delszy). 

— A ja myślałam, że to się już skończyło! 
— szeptała. — Tymczasem rozpoczyna się zno- 
wu. Boże wielki! jakim sposobem wyciągnąć 
go z tego błota! 

Załamy wała ręce w rozpaczy i zwracając 
się do tej, którą bezustannie widziała w swej 
wyobraźni, wołała: 

— Ach, matko moja! jakąż ty przysięgę ka- 
załąś mi wykonać! Widzisz, że nie mam siły 
jej spełnić, że sam anioł nawet nie zdołał by 
wytrwać. 

Chwiejąc się na nogach, udała się do swej 
komórki, położonej ze pokojem. Z płaczem rzu- 
cila się na łóżko, lecz przez całą noo nie zam- 
knęła oczu. 

Gdy chłodny, zimowy poranek zajrzał 
w okno izdebki, ubrała się pośpierznie, wyszła 
na ulicę po mleko, przygotowała kawę, jak to 
codziennie czyniła dla ojca i pozostawiwszy go. 
śpiącym, udała się na przedmieście Poisson- | 
nière do pracowni. 

Z ulicy des Abbesses, gdzie mieszkał 
Planté, do środka przedmieścia Poissonniere, | 
jest dobry kawał drogi, ale Panlina, przywy- | 
kła do pracy i robienia kursów długich, nie; 
uważała jej dla siebie za zbyt uciążliwą. 

W owej epoce była to dziewczyna silna, 
tryskająca zdrowiem i młodością; piękne blond 
włosy, gdy je rozpuściła, pokrywały ją prawie 
całą; ciemne, o długich jedwabnych rzęsach 
oczy, przemawiały uczciwością i dobrocią. Sze- 
rokie czolo zdradzało wysoką inteligencyę; mos 
prosty, kształtny, z nozdrzami drżącemi za ka- 
żdem wzruszeniem, zapowiadał wielką uczu- 
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PRZEGLĄD z dnia 27 Lutego 1894. 


umi, w który pryw trzymwł młody i znany już 
sympatycznie śpiewak koncertowy p. Kajeten Bojar- 
ski. W antraktach g'ala orkiestra „Harmoni* i to 
bardzo poprawie Znaczną zmiarę na lepsze, którą 
mieliśmy spos:bność wczoraj z usażyć, zapisać za- 
leży jiko płus pracy dyzektorskiej prof. Mieczysła- 
wa Szłtyga. 
Stan powietrze Term. — 3° vu golz. 8 rano, 
w poł. A- 8% R Barom. 756. Pogoła. 
Między studentami prawa. 
-- Zyzio, powiedz mi eo to jest 
prawo?“ 
— Nie wiesz? Jest to prawo mężczyzn do pięk- 
nych niewiast wszystkich narodów. 


Literatura : Sztuka. 


Zagłoby numer ósmy, z dnia 24 bm, zawiera 
wiele dobrych rzeczy, m xtuiędzy innemi wiersz R7- 
docia i dowcipny rysunek na ostatniej stronie, za- 
tytułoweny „Kołomyjka na cześć cara, odtańczona 
przed jego sowietnikiem*, Felieton. postanawia wi- 
docznia redakcya poświęcić satyrze poważnej, na 
wzór Opal nikiego, która już bez uśmiechu, ale na- 
wet z pewną zgrozą bierze się do rzeczy tak po- 
ważąych i ważnych, że śmiać sią Wobec nich tru- 
dno, Tym razem mamy ta rzecz zatytułowatą: | 
„U schyłku wieku”, „wielką tragedyę dziejpwą* 


„m'edzynarodowe 


* 


w której „duch czasu“ nie może dać sobie rady ze 
swemi dziećmi: pesymizmem, wyuzdaniem, nędzą i 
gwałtem. Wresze e padu bortaba na scenę i wszystko 
w puch rozbij» a „Ludziość* nad gruzami tak mówi: 
Zamów nad chaossm biedna stoją — 

Takie gnat p zsznaczenie moje. 

Ale nie biadam.. Ten, co niszczy, 

Sam siebie zgniótł ciężarem zgliszczy ; 

Z klęsk, brudów i utrapień morza 

"Wywiedzie mnie znów ręka B ża. 
„Przewodnika higienicznego* wychodzącego 
w Krakowie pod redakcyą czcigodnego dr. Jordana 
Nr. 2 zawiera: 1. Kronika fałszowań i oszukańatw 
przez Dr. P. Radeckieg>. 2. Dla uzdrowieńtów- 
robotników. 3. Uwagi do artykułu „Szczawnie» jako 
zimowa stacya klimatyczna“. 4. ò głu honiemocie. 
b. Program VIII kongresu dla higiecy i demografii 
w Badaptszcie. 6, Sprawy zdrowia w Neaw-Jorr. 
7. Jiozporządzenia sanitarne. 8. Dział statystyczny, 
9. R zmajtcsci i t. d. | 


* 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 24 lutego. 
(Z) Od kilzu dni spada cena srebra znó 

w rposób zatrważający. Przedwczercj jeszez 
płacono w Londynie za uncyvę 29!/, pensów, 8 
dziś spadła ta cena na 27. W ten sorsób kilo- 
gram srebra, z k'órego wybija się 90 gul ienów, 
kosztuje niesrełna 49 zł, a relacya wartości 
srebra do złota podniorła się na 1:36, wszyst- 
kie zaś „a srebrne, unii łacińskiej bite są 
wedle relacyi 1:15. Spadek obecny ma swe 
żródło w tem, że w Londynie krążą niepokoją- 
ce pogłoszi, iż rząd indyjski zamierza zapro- 
wadzić cło 0ł srebra aby w ten sposób utru- 
dnić import białego kraszca do Indyi. Z tego 
powodu banki londyńskie nie chcą woale sre- 
bra kupować, W Berlinie zebrała się ankieta, 
mające obmyśleć sposoby rehabilitacyi srebra, 
gdyż jeżeli stosunki obecne dalej po:rwają, to 
katastrcfa finansowa będzie nieuchronną, bo 
wszystkis państwa amerykańskie mające walu- 
tę stebrną muszą zbankrutować. Początek juź 
zrobiła rzeczgospolita Gwatemala, która przed- 
wczoraj zawiedomiła swoich wierzycieli lon- 
dyńskich, że odtąd nie będzie wcale płacić ku- 
poau od dłsgów zagranicznych. Krypzis ta na 
targa srebra oddziąłała bardzo niekorzystnie 
ka giełdy, które przeczuwają jakiś kataklizm. 
To też rozmiary obrotów bzły nieznaczne a 
tendencya chwiejna. Na pierwszy plan wysu- 
nęły się dziś Statsbahny, które podskoczzły w 
cevie o 5 zł. Mówicno bowiem, że przy ostate- 
canem zestawieniu bilansu tej kolei za rok 
1893 okazało się, iż d-chody jaj były o cały 
milion zł. większe od eyfry podanej w prowi- 
zorycznem zamknięciu rachunków. Walory ko 
lei południowej cier,ią wciąż skutkiem przesi- 
lenia finans wego we Włoszech. 

Spekulanci kombinują, że skutkiem zamie- 
rzonego podwyższenia włoskich ceł zbożowych 
zmniejszą się dochody kolei południowej z pize- 
wozu towarów. W takiej to niekorzystnej chwili 
zabiera się zarząd kolei południowej do kon- 
wersyi -procentowych pryorytetów srebrnych, 
które zamierza przemienić na walory oprocen- 
towana w złocie. C> do renty włoskiej, zmie- 
niły dziś giełdy paryska i berlińska swe role, 
pierwsza kupowała ją, podczas gdy bariińscy 
spekulanci natarczywie ją sprzedawali. W Pa- 
ryżu też zemknięto ją wyższym kursem 74.20, 
podczas gdy w Berlinie nie dosięgła ona na- 
wet 74. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty ausic. 86625, węgierskie 4850'50, 
Anglobaak: 15750, Unioay 268 50, „Bankvete: ny 


EFR morna I 


ciow»ść, gdy tymczasom kształt brody i wspa- 
niale zarysowane usta różane wykazy wały nie- 
zwykłą siłę woli. Również cała jej postać, 
wzrost, mocno rozwinięty biust, cienka talia i 
d sė szerokie biodra, zręczna ruchy wreszoie, 
zwracały na siebie nwagę przechodniów, pod- 
czas codziennych jej kur SÓW do pracowni ! do 
domu. 

Każdy z mieszkających przy tej samej 
ulicy i o tej samej godzinie udających się do 
pracy młodych ludzi, spostrzegł zv ją, przy- 
śpieszał kroku, by ją powitać i choć chwilę 
porozmawiać. Odpowiadała grzecznie, lecz obo- 
jętnie, a na oświadczyny, pamiętając o losie 

ażki, odpowiadała z west-hnieniem: 

— Zycie nie jest zbyt wesołe. 
przetrwać samotnie , 
dwoje. 

— Nie zawsze pani będzie tak mówiła — 
odrzekł jeden z sąsiadów, młody, przystojny 
chłopak, który kilkakrotnie oświadezał się o 
jej rękę, lez zawsza bezskutecznie. — Kiedys 
serce pani przemówi, a wtedy zapomnisz o tej 
pięknej filozofii. 

— Ażebym miała niej zapomnieć — cdpo- 
wiadała Wzruszając remionami — musiałoby 
przemówić bardzo głośno, a spodziewam się, 
że to nastąpi nieprędko. 

Ale, jeżeli wszyscy ubiegający się o jej 
, SE1Ge, byli dla niej obojętnymi, nie wiadomo, 
czy mogła powiedzieć to samo o pewnym mło- 
dzieńcu, bladym, wątłym, z łagodnemi ciemno- 
błękitnemi oczyma, o czole myślącem, który, 
nie zbliżając się do niej nigdy, całemi godzinami 
wyczekiwał za wystawą sklepową, by zobaczyć 
ją przechodzącą przed magazynem. Paulina 
widziała go nieraz, jak z pełnym zachwytu 
wzrokiem wpatrywał się w nią i rozumiała ja- 
kiego rodzaju wzbudziła w nim uczucie. 

Od śmierci matki nikt nie okazał jej ni- 
gdy odrobmy życzliwości. To też jego skro- 
0 łagodność, lękliwość, jego zachowanie 
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| 13026, f.śndertanki 253 80, Ludwilit 
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$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 26 lutego. 

Usposobienie słabsza tik co do zboża, jak 
spirytni m; jedynie ceny kukurndzy, wskutek zńacz- 
niejszego porytu a słabszej poda ży, podniosły się, 

Dziś notujemy za 100 kiłogramów loco Lwów: 


m. 


Pszenica gotowa 6— do 785 
Zyto gotowe 5:25 „ 575 
Owies obroczny . 5:80 „ 680 
Jęczmień 55— „p 575 
Rzepak 11:— „ 11:50 
Groch 3 : . - i 550 „ Ir— 
Wyke . : . ie P. 150 „ 8:25 
Bobik . o D25 p o6 
Hreczka 650 „ T— 
Kukurudza (etara) 590 „ 610 
Kukuudza (nowa) ; ; £90 „ 510 
Chmiel za 56 kilo . : DES = =3 
Koniczyna czerwona . F 65'—— „ 80— 
A biata 70— „ 85— 
szwedzka . a pmp =l p Em 

Spirytus 10.000 litr. prac, locu 
atacye kolei 1580 „ 15:65 
Lnienka ; i T— „p 8— 
Anyż ` ć p T ola „(28 - 
Siemię konopne 8256 „ 850 
Tymotka 28 — Bid 
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Wiedeń 26 lutego. W sobotę dał minister 
Madsyski chiad na cześć bawiącego iu namie- 
stnika hr. Kazimierza Badeniego. Na obiedzie 
tym byli: prezea gabinetu ka. Windis'hgraetz, 
ministrowie B:aqushem, Plener i Jaworski, hr. 
Hohe*wart, hr. Wodzicki i p. Skrzyński. 

Burraistrz Wiednia dr. Prix umarł wezo- 
raj nagle na stasyi kolejowej w Rekawinklu, 
dokąd zrobił wycie-zkę z rodziną. 

Ka yer główny kasy długów państwowych 
Adolf Fer'63 zdefraudował 102 000 zł. D.frau- 
dacyę tę wykryto w sobotę, wozoraj zaś znale- 
ziono Ferlósa w Praterze z przestrzeloną skronią. 

Koło polskie uchwaliło Zaproroż0waÓ na 
pierwszem miejscu hr. Leona Pinińskiego na 
członka tr bznalu państwowego w miejsce p. 
Jaworskiego, który, zostaw zy ministrem, złożył 
tę godavść. 

Biuletyn wczorajszy o stanie zdrowia arcy- 
księżnej Maryi Immakulaty opiewa jak nastę- 
puje: „Stutkiem silnych bclów spędziła chora 
roc bezsennie. Rana przyschła okolwiek, a ró- 
ża na, nodze lekko się rozszerzyła, Ogólny stan 
chorej vie jest niezadowalniający*. 

Wiedeń 26 lut=go. Wiadomość o śmierci 
burmistrza dra Prixa wywarła tu wielkie wra- 
żenie. Tłumy ludności stały do późnej nocy 
przed ratuszem. Zwłoki zmarłego przywiezio 
no tu o 11 w nocy. 

De. Prix zdrów zupełnie wybrał się wczo- 
rej o 10 rano z kilku przyjaciołmi do Reka- 
winklu, stacyi kr lei zachcdniej, cddalonej o 40 
minut drogi od Wiedsia. Przybywszy tam, od- 
było towarzystwo dosć daleką prze:hadz żę, 
poczem rpożyło obiad z prowiantu przywiezio- 
nego z Wiednia. Po obiedzie miano zaów u- 
dać się na przechadzkę, Pr.x jednak uszedlszy 
zaledwie parę kroków, począł skarżyć się, Ża 
ma niedobrze i chciał wróció do oberży. 
Jeden z towarzyszy podał mu ramię , w 
tej chwili jednak upadł Prix na ziemię i 
skonał. 

Powodem śmierci był udar sercowy. 

Dr. Prix miał lat 59. Był on adwokatem 
w Wiedniu i od r. 1869 członkiem rady miej- 
skiej. Burmistrzem wybrany został po ostąpie- 
nin Uhla w r. 1882. 

Wiedeń 26 lutego. Prezydnt luby posłów 
br. Chlumecky zachorował lezko. 

Wiedoń 26 lutego. Koło polskie cdbyło 
wczaraj posiedzenie, na któ:e przybyli mini- 
strowie Madeyski i Jaworski, prezydent kolei 


p. Gorayski i poseł sejmowy p. Torosiewicz. 
Obradom przewodniczył p. Bence i zagaiwszy 
je, poświęcił gorąca wspomnienie i amięci zmar- 
łego sp. Oktawa Pietruskiego. K ło uchwaliło 
wy:łać telegram kondolencyjny doù wdowy. P. 
Popowski urgował rychłe wykonanie uchwały 
sejmowej, wzywsjącej rząd do przeprowadzenia 
reformy ustawy o opłatach spadkowych. Mini- 
ster Jaworski przyrzekł zająć się tą sprawą. 
Następnie przyszła pod obrady sprawa wyda- 
wania soli bydlęcej, przyczem wielu posłów 
wytaczało rczmaite skargi na uciążliwą mani- 
pulacyę i przykrości z nią połączose. P. Po- 
toczek domagał się, aby dyrekcya kolei zni- 
Żyła ceny za przewóz tej soli, w czem go po- 
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ansad. 
się, w którem widoczny był szacunek dla niej 
i głębokie przywiązanie, wywołało w niej 
wdzięczność i pewną sympatyę. 

Jako biedne, opuszczone dziecko ludu, 
znała dobrze cel i znaczenie płomiennych o- 
świadczya młodzieży innej, ale delikatna i uczci- 
wa jej natura oburzała się na nie. On jeden 
za wszystkich, których w życiu spotykała, zna- 
lazł w jej sercu pewne względy. 

Nie wiedziała jego nazwiska i była prze- 
konaną, iż jest jakimś skromnym subjektem 
lub chorym, nie Nek 4 pracować, synem ja- 
kiego drobnego rentiers 

Nieraz, idąc za sią zdala, odprowadzał ją 
aż do domu, w którym mieszkała, lecz że ni- 
gdy nie przemówił do niej słowa, znała go 
więc tylko zaledwie z widzenia. 

Pewnego wieczora, siedząc dłużej nad wy- 
kończeniem roboty, dopiero 0 dziesiątej opu- 
ściła pracownię i odeszła do domu. 

Przez cały dzień upał był wielki, a tem 
większe gorąco dokuczało w sklepie, gdzie pa- 
lący się ciągle ogień w piecu i rozpalone że- 
laza do prasowania podwyższały temperaturę. 
Paulina, przybywszy na bulwary, usiadła 
odpocząć na ławce i z rozkoszą oddychała 
swieżem powietrzem nocnem. Zresztą, nia miała 
czego śpieszyć się. 

Od pół roku, to jest od czasu sprowa- 
dzenia się Wirginii do mieszkania jej ojca, 
życie Pauliny było ciągłą męczarnią. Ten zwią- 
zek malarze, wbrew jego zwyczajowi, trwał 
dłużej od poprzednich i zdawało się, że nie zo- 
stanie zerwany nigdy. Zresztą Wirginia, ko- 
bieta słusznego wzrostu, chuda i złośliwa, miała 
nad malarzem wpływ wielki i rządziła nim jak 
chciała. Ləniwa w najwyższym stopnia, zmu- 
siła do służenie sobie ojca i córkę, a w razie 
oporu okładała ich pięściami. On, którego do- 
tychczas lękali się w domu wszyscy, z kolei 
drżał przed tą megerą, był jej posłuszny i, rzecz 
dziwna, nie przychodziła mu nawet do o ow ENDATE EA END JOY BLAT E ATA E EM 
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reùskówki, tudzież część piątek i pięćdziesią- 
tek. Ubytek w cyrkulacyi pieniędzy wywołany 


państwowych dr. Biliński, członek izby panów 


pisrał k ks. Pastor , wykuu jąc, ża 6hłopi ni» chcą 
brać sli bydłęcej, gdyż jest im za droga. 
Prezydent Biliński oświadczył, że kolej nie 
może żadrą miarą nczyn%ć więcej nad to, co 
joż uczyniła, gdyż przy transporcia oblicza 
tylko cenę kosztów. 
P. Jaworski 
wercyi rządowej, 
klęskami elementarnemi, 
na zakupno soli 
bezpłatnie. 


aby z sub- 
przeznaczonej dla ludności 
wziąń pewną kwotę 
i rozdawać ją włościanom 
P. Chrzanowski popierał tę mysl. 
P. Zuk-Skarszawski žalil się na trudności biu- 
rokratyczne, połączone z poborem tej soli, 
które są tak uciążliwe, że nawet obszary 
dworskie zrzekają się prawa poboru soli. Prze- 
mawiali jaszcz ks. Chotkowski i p. Strusz- 
kiewicz, p>czem przystąpiono do wyboru kan: 
dydata na członka trybunału państwowego. 
Na pierwszem miejscu zaproponowano hr. Pi- 
nińskiago, który otrzymał 36 głosów na 47 
głosujących (w mniejszości pozostali pp. Zoll i 
Gniewosz) na drugiem miejseu zaproponowano 
dr. Weigla 25 głosami na 35, na trzeciem dr. 
Skałkowskiego 27 głosami. 

Następne posiedzenia Koła odbędzie się 
jutro, a drskonenym 2 sianie na ni'm wybór 
prozydyum, tudzież komisyi paviamenta”nej. 

Rzym 24 lutego. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie włoskich posiadaczy obligów tu- 
reckich, na którem zgodzono się na konwersyę 
tureskich obiigacyi pierwszeń :twa. 

Wiedeń 26 lutego. Na dzisiejszeta posie- 
dzeniu izby posłów wniósł minister Plener 
trzy projekty ustaw w Sprawia regulacyi wa- 
luty. Pierwsza z nich postanawia, ża 200 mi- 
lionów złr. net państwowy: h wycofanych ma 
być z cbiegu,” a mianowicie wszystkie je dno- 
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przez to, zastąpią obs rządy puszczeniem w 
obieg 80 milionów srebrnych koran, tndzież 
za 160 milionów złr. srebrsych guldenów i 
banknotów. Papierowe jednoreńskówki wyco- 
fane być mają nsjpóźniej do 31 grudnia 1899. 

Drugi projekt ustawy upoważnia mini- 
stra finansów do oddania austro- węgier- 
skiemu bankowi kwoty 112 milionów złr. w 
wybtych już złotych 20 koronówkach, jako 
przyradającą na Przedlitawię część, należną 
bankowi za srebrne guldeny i banknoty, któ- 
remi zastąpiony zostanie ubytek w cyrkulacyi. 

Trzeci wreszcie projekt us'awy upoważnia 
ministra fisansów do zmniejszenia bieżącego 
dłngu państwowego w częściowych obligacysch 
hypotscznych o 30 milionów reńskicb, która 
to kwota mı być uzyskarą przez emisyą renty 
najwyżej 4-ro procentowej. 

Paryż 26 lutego Przy wczorejszych wy- 
borach sześciu członków rady miejskiej wybra- 
no pięciu socyalistów, a jednego umiurkowane- 
go republikaniaa. 

Wczoraj miała miejsce na ulicy St. Denis 
wielce zagadkowa eksplozya. Nie wiadomo do- 
tychczas, czy jest tu w grze pizypadek, czy 
też zamach zbrodniczy. Z ludzi nikt nie zginął. 

Cesarz uda się naprzód do Msnachium dla 
odwiedzenia córki swej areyks. Gizeli, ztamtąd 
zaś pojedzie przez Szwajcarpę, przez tunel św. 
G ttarda, wjedzie na terytoryum włoskie i uda 
Się przez Alessandrię na Rivierę. 

Wiedeń 26 lutego. W obec tego, że wiele 
pism, zwłaszcza francuskich, wysnuwa rozmaite 
dowolne kombinscye polityczne z taj okolicz- 
ności, ża Casa'z Franciszek Józsf w drodze do 
R viery nie pojedzie przez Włochy, oświadcza 
biuro keresponłercyjue, ża wczystkie ta kom- 
binacye nie mają najmniej:zej podstawy. 
a CC zac fac] 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 lutego 1894 

HOTEL ŽORŽA. He. T. Dzieduszycki z Nie- 
słachowa. A. Agops'wicz z T ofanówki. J. Agopso- 
wicz z K byl a. Br. J, Romaszksn ze Stanisławowa. 
J Guoiński z Cieszanowa. Dr. Wł. Klecki z Lip- 
ska. Kl Schinke z Menachjnm. 0. Eieselt z Mo- 
nachium. 

HOTEL EUROPEJSKI ©. Lekczyński z Ry- 
manowa. F. Stan k z Wiszeń%i. S, Chojecki z Ży- 
daczowa. N. Lele man z Wiednia, A. Mansfeli z 
Paryża. M. Grünberg i W. Teza z Wiednia. Mat- 
kowski z JurówEi. 

HOTEL FRANCUSKI W. Krzyżanowski z 
Lisek. S Skarzyński ze Studzianki. J. Dylewski 
z Przemyśla, W. Towarnicki z Rzeszowa. A, Wy- 
b'auowski z Czupernosowa. L, Menn z Wiednia. J. 
Balcar z P.ngi. H. Gesancr ze Stuttgardu, F, Tum- 
meley z Wiełnia. R Jang z Wied:ia. F, Petter 
z Tryestn. 

HOTEL VICTORIA. W. Olszewski z Rzeszo- 
wa. KRsiąjz L Kozłowski z Stuligłowy. Ksiądz J. 
Moszł owicz z Keszyc. J. Żurowski z Tarnopola. J. 
Kleiber z Wiednia. A. Somme: z Czerniowiec. E. 
Siegrist z Moraalle. M. Fas hka z Wiednia, F, de 
Verny z Mościak. J. Kranas z Tokaju. 

HOTEL IMPERIAL. O. hr. Dunin Borkowska 
z Porikwy A. br. Galli z Wiednia, A. Eber z Ham- 
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myśl wyłamania się z pod jej władzy. 

Co do Pauliny, to ją od oporu powstrzy- 
mało uczucie inne. Jakkolwiek ojciec nigdy nie 
bronił jej, s przeciwnie, zawsze słuszao8ó6 przy- 
znawał Wirginii, nie mogła otrząsnąć ze swe- 
go serca uczucia posłuszeństwa i nszanowania, 
wpojonego jej przez mstkę. Nawet w chwilach, 
w których gniew i gorycz przspełniały jej du- 
szę, nie mogła zdecydować się na opuszczenie 
go, zdawało się jej bowiem, że w danej chwili 
zdoła zaopiekować się starością jego i bronić 
od przejmującej go taką obawą megery. 

— Gdy popiją się kiedy i pokłócą, a mnie 
nie Hegas tutaj, ona gotowa go zabić — mó- 
wiła do siebie. 

Rzeczywiście, często, widząc ich siedzą- 
cych u stolu i wychylających kieliszki, pomi- 
mo utrudzenie powstrzymywała się od snu, by 
w razie bójki stanąć w obronie ojca. 

I siedząc na ławce, rozmyślała długo nad 
swem nieszczęśliwem i pozbawionem opieki 
życiem. 

Ale powoli grupy przechodniów przerze- 
dzały się, więc gdy spostrzeoła, że zwraca na 
siebie uwagę, powstała i udała się do domu. 

Gdy weszła do mieszkania, ojciec Plante, 
z rękami wyciągniętemi na stole 1 głową 
zwieszeną na ramię, głośnem chrapaniem na- 
pełniał pokój. Próżna butelka, dwie szklanki i 
mocny zapsch absyntu tłómaczyły jego pozy- 
oye. Wirginia spała przy drugim końen stołu, 
ale snem nie tak głębokim, gdyż na szmer wy- 
wołany wejściem Pauliny powstała i przybrała 
postawę grcżną. 

— To dopiero teraz wratasz? — zawołała, 
stająs przed nią i biorąc SĘ pod boki. — Pa- 
nienka, widzę, zaczyna huląć po nocach... 

Paulina spojrzała na nią pogardliwie i nie 
nie odrzekła. Sądząa z jej milezenia, można 
było przypuszczać, że Wirginia mówiła jakimś 
obcym, niezrozumiałym dla „niej językiem. Po- 
czem skierowała się do swej komórki, w której 


| 
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3 
burge, J. Giżowska z Mokrzan W, Barański z Łu- 
kawicy. J. Wójtowicz z Sokala. 3. Matkowska za 
Szczerca. G. Hinzinger z Ternobrzegu. Gütermann 


z Norymbergi. B. Librowitz z Krakowa. 

HOTEL CENTRALNY. F. Motyliński z Czer- 
niowiec. J. Pawlisz z Ruder. J. Onyszkiewicz ze 
Zborowa. F. Bermana z Berlina, C. Swiraki z Bu- 
mołuskawic. M. Jordan z Krakowa J. Jerzymowski 
z Tejaarowa, A. Listowaki z Czesławic. P. Grindal 
ze Stanisławowa. T. Korytyński z Niesławic. M. 
Ekrenpreiss z Krakowa, P. Liban z Krakowa. P. 
Diffenbach z Fran; furta. za Pląstowski z Krakowa. 

mini ze KN "ROEE IC ZNETOW EM 


N adesłane. 3 
Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 3 
po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy- 
muje od 3 —5 ul. Zimorowicza l. 3 (via A vis Sokoa). 


Dr. Stanisław Hahn 


adwokat krajowy 


drzenosi z dniem 1 marca rb. swoją kancelarję do 
domu Wgo Rappa przy ul, Kaźmierzowskiej l. 45. 


WT 


SEN 


specya!ista chorób gardła nosa i pinc 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
Kopernika Nr. 14, II pietro 


po 5 letnich studyach specyalnych na klinice prof. Schró- 
tlera w Wiednia ordynuje od godziny 11—12 przed po- 
łudnism i od 3—5 po poładniu. Dla ubogich bezpłatnie, 


Pensyonat leczniczy 


Fiirstenhof. 


(stacya Kapfenberg w Styryi) 


od Marca otwarty i zawsza jeszz3 pod dawną 
dyrekcyą lekarską. 


Na toalecie 


damy dbającej o elegancją nie zabra- 
knie jako snamie dobrego smaku — 
pudełko RYŻOWEGO PUDRU DJAPHANE 
SARAN BERNHARDT, który nazwano pu- 
drem „eleganckiego świata", Jest niedo- 
ścigniony, kerzystnie dla zdrowia pray- 
rządzony z Fleur de Riz, —nie zawiera 
żadnych szkodliwych części — a choć 
mocno przylega — mimo to nie jest wi- 
dzialny Aby każdej cerze i każdemu 
guatowi i każdej woai madosyć jest Puder Sarah 
Bernha;dt w 4 kolorach : biały, różowy, cielesny i Rachel 
iw 4 derfumach: -— Marć:hal Violette, Heliotror i Ylang 
Ylanga wyszła Perfumeria Diaphane 33 Avenua del'Opera 
Paria i jest we Iwowe u P. Alfreda Dzikowskie- 
go ul. Karola Ludwika do nabycia. 


SĄ 


SA. JONASZ 


dam baakowy i kantor wymiamy 
ws Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8, 
SF kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po majdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 


do ciągnienia 1 marca 1894 ma losy państw. z r. 
1864 po 5 złr. (promesy na połów:i tych losów po złr. 
wraz ze stemplem. Głłówna wygrana 300.000 

kor. względnie 150.000 koron, 

Przy zamówieniach z prowiazyi uprasza sig o do- 
łączanie 20 ct. na portoryum. 

Upraszu sie o łaskawe wczesne zamówienia, giyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odmośna zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


z ty 


Rok założenia 1853, | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom baskowy i kantor wyralany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika l. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr. 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem- 
plem. Główna Wea 300.000 koron, a względnie 
150.000 koron. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1'80. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


"apo. 


Kwów daj 26 lutago. (A Izby hazdławeji 
AkKcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m, K. 216-— do 319'—, Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł, w. 270.— do 273—. Binke hipotecznego po 
200 zł. w. a, 3868'— do 378—, 
PERTE TESE TETA OT EK OTO EPA PRZ WZTZ TĄ 


Wiedeń dnia 25 latego. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 866.50, kred. węgierskie —.—, Anglob-. 
158.25, Unioay —.--, Bankverainy 
derbanki 25490, Akaye tytoniowa — — Staate- 
bshny 3820.—, Lombardy 106.76, Elbethale —'— 
Renta papierowa —'—, Renta węg. 4%/, kor, — — 
Ranta węg. złota 40/, — —, Alpiny ——, Marki 
61:18 Losy tur. — —. 


sypiała. 

— Dla czego nie odpowiadasz, błaźnico ja- 
kaś, skoro do ciebie mówię? — zawołała, rzu- 
cając się ku niej — Skąd wracasz? 

— Nie widzę potrzeby zdawać przed tobą 
rachunku z BE czynności — odrzekła Pauli- 
na wyniaśle. 

— Ach! ty nie masz potrzeby zdawać prze- 
demną rachunku... zobaczymy... 

Podniosła rękę i podchodziła do Pauliny, 
ale ta, czują» się od niej mocniejszą, schwy- 
ciła jej ręce i nagłym ruchem oofnęła je w tył. 
Kości Wirginii zatrzeszczały, a z ust jej wy- 
rwał się krzyk bólu. 

— Plante! na pomoc! Ta lada m chce mnie 
zabić! 

Ale Plantó chrapał dalej w najlepsze, 
wszystkie trąby sądu ostatecznego nie byłyby 
zdolne wyrwać go ze snu. 

Paulina puściła Wirginię dopiero wtedy 
gdy ta, zwyciężona, zaczęła ją prosić o prze- 
baczenie. Następnie udała się do swej komórki, 
gdy tymczasem megera, blada ze złości, grożąc 
za Dia pięścią, szeptałą : 

Odpokutujesz ty za to, podłe bydlę!... 

Następnego dnia, ponieważ były to Zie- 
lone Świątki, Paulina, która zasnęła późno, 
spała dosć długo. W sąsiednim pokoju pano- 
wała cisza, choć zwykle co rana hałasowano 
mocno. 

— Więc wyszli już! — pomyślała, 

Ubrała się i chciała wyjść po mleko na 
śniadanie, lecz drzwi zastała zamknięte ną 
klucz. 

Co to mogło znaczyć? 

Biedne dziecko wkrótce miało się dowie- 
dzieć. Gdy głód zaczynał dokaczać jej coraz 
więcej, zaczęła poszukiwania w szafie, ale była 
to prasa stracona. Szafa była pusta, jak ró- 
wnież kominek, w którym zwykle zachowane 
były resztki jakiegoś mięsa lub chleba. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


w — Kynek liczba 33 


poleca się. 


ses Poleca się handel wi 


rebec ogłószen» uwysiym 
drusiem L/. et. oŭ wyraza thi- 
wtym zaś draikiem X cù 

Leśniczy poszukuje posady zaraz, 
Adres M. K, w Grzymalłowie 533 6-10. 

Urząd pocztowy Baranów poszukuje na- 
(ychmiast ekspedytorki i eh A 


Klucznica obznajomiona wszechstron - 
nie w gespodarstwie i kuchni, poszukuje 
miejsca od 1 marca M, W. Bałonowa 1 
Lwów. a. 574 3-3 

Siama ląkowego bez namułu 18 sążni 
sprzedaje Zarząd gospodarczy Pokropiwna 
poczta Koz'ów. 571 34 

Nauki buchalteryi podwójnej 
udziela USOBNO” za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kursach «specjalnych (dia 
Pan odrębnie), zakłada księgi, przepr owm- 
dza skontra, informuje L. È, Veltze. kra 
kowska 7, 530 4-4 


Półgąski 
przewyborne na sposób amerykanski na- 
dziewane iudykami, kazlonam, kaczkami, 
panterkami (fvrma rulady). Wędzons mogą 
wisieć rok cały. Sztuka kiiowa z złr. poleca 
Zarząd dworu Łapsżyn, poczta Breeżany. 


Stara żytnia wódka Bałłabanów- 
ka odróżnia się od wszystkich emita- 
cyj koniaków swoją gładkoscią I pewną 
żytnią słodycza, która sie tylk» przaz 
przeciąg lat -O w żytniej wódce wyro- 
bić może. Na mvoze i dźdżysta powie- 
trze, chroni przod influenzą. 

546 3-12 

Nanuezycielki, bony, oficyalist w 
oras wszelką doborową służb poleca Bió: 
ro Centralne Bodyńskiej Lwów Rynek 29 
dom Andryolego, 547 3-3 

Tyki io chmielu 170 kóp, kupi 
Zarząd dóbr Biłki szlacheckiej, pocsta 
Barszczowice. Tenże Zarząd poszukuje 
egzaminowawaego chmielarz 2, znające- 
go sie na pasiece Zgłoszenia tylko li- 
stownie. 570 2-2 

Prywatystka kl. Vlie) poszukuje 
lekcyi na prowizcji od Igo lub cd 15g 
marca. laskaze zgłoszeni» wraz z załą- 
czeniem warunków, przyjmuje biuro dz en- 
nikow Plohna, pod liieraa:: S. W. 145. 

518 34 

Paryżanka wiąacająca doskonala ję 
zykiem angirlskim, wysoko wy tształcona 
poszuk je miejsca Agen e Internationale 
Mme de Sikorska, Kraków Hot.] Saski 

572 28 

Ekonom z kilkonastoletnią psaktyką 
z wiekszych gospodarstw, obznajomieny 
z kontrolą lasowa, posiadajacy debre 
świadectwa, poszukuje posady Łaskawe 
zgłoszenia ped literą A. K. Skałat. 

578 13 

Waszelsie zamóaienia i naprzwy Wy- 
robow .m-żowniczych przyjmują 
nożownik Jan l.suruk, uł Boimów 1. » 
dawniej Wekslarska 

Gorzelnik i dwóch dystelate- 
rów potrzeba do większej łabryki spi 
rytusu w Rumunii. Płaca 400—30v fran- 
ków miesięcznie. Zgłoszenia z odpisa i 
świadectw przez grzeczaość p zyjmuje To- 
warzystwo Ofi: y»slitów we Lwowie, pl c 
Chorąże yzuy. t99 1-2 

Ossba mi da, inteligentna, paseukaja 
miejsca do zarządu domem, albo do to- 
warzystwa na ws lub w mieście. Lwów 
poste resiante M. K. 5 558 13 

Uczeń VIII kt sy gie n zysluej psu 
kuje miejsca guwernera ns prowin yi, Ka- 
skama zgłosze sa z podaniem warunkow 
p:oszę atregować. Guwerner, Biwo Plohna 
Lwów. 587 1-2 

Kupię ajara: (fotograficzny 
moment wy 9X12 8. P, Gołebia 11. 

584 1-1 

Wielki wytór mebli p» najtańszych 
cenach znajduje sie przy ul. Teatralnej 7 
w h"ndia Kischalesa oraz własną prz- 
cownia ta» csrska. b86 1-3 
A 


LOoow"zz e 
laborateryum chemiczne 
Świadectwem z d. 24 marca 1892 do 


L 1918, stwierdziło, że jedynis tutki 
Biek ejcne z fabryki 

Ih ean e a » i s 

$. %. Niemojowskiege 


we Lwowie 
mj znakomite i zdrowiu 
ni+ szkodliwe. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEG0 


"Te «walna 5. 
Jagiellonsk: 6 
w Krakowie Saki mice 23 

oraz «2 wszystki n bandlash i tunikach, 

Zlecenia z prowincji oiwrctnie przy 
6.CUG tranco. 

DPstrzega się przed licznakai 
nzódiadowmniośwsnini 


we Lwowie 


M | PAZ O NA 


. Z Alpaki tuzin łyżek złr 650, łyże- 
czek 320, z ckińsziego srebra tusn łyżek 
złr. 14, łyżeczek złr 7 placa 


Pieir Chrząstowski 


haańci ielazmy we Twowio piss Kapı) 


gx | ina" ie akete 
580 1-8 Pracownia | 
W. Z isieńskiego 


W BRZESKU 
dostarcza gotowe roboty kożcielne jako 
to ołtarze w stylu getyckim i reneran 
sowym po najtańszej cenie z materjału 
dębowego i miekkiego, aż ds6i17 
metrów wysokości Na żądanie kompe- 
tentnych stron przesyła sie rysunki i 
kosztorysy. 

Ceny stałe wraz z pozłoceniem i wy- 
stawieniem w kuściele. Wypłata możli 
wa i na raty. 

Med:l zasługi 
w Krakowie 1378. 

Zgłoszenia listowne pod ad esem: 
Walenty Lisieński, rzeźbiarz 
wszelkich robót i ościelnych w Brzesku. 


z Wysia y kiaj wej 


FOLWARK 
FOLWARK 
do wydziorzu=łomia 

Bliższych intormscy: udzi ja 
Zarząd dóor J O. Władysława 


księcia S*pie:l w Oleszyczch. 
541 4-6 


nuszek. 


-: 


Iom me 


Gdpewiadsjalny 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej 1 niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka 

którym jest Pr. Kryd. Lengiela BALSAM 
prawdziwej wartosci tego środka upiększejącego wprost przez naturę samę nam danego, 
Balsam Irxozoęy dr. Fryd iengiela badał wydział medyczny Cosar, rosyjskiego ministe- 
ryam, a prof. dr- mod, Raepi, prokurator uniwlursytetn w Wiadn.u i profesor Ryefluch 
w Londynie i w t 
wania chemicznego. 1 3 
wania starego nsêbórKa. w miejsce któ.epo powstaje naskórck „nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, ziemmej też gubi bezpowny tnie wszelkie nsczystości skóry, plamy 
piegi i zaczerwienietia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórza niszrów- 
nang płudkość. wieży i ożywiony koloryt. Cena Balezmu brzezowego złr, 1-50 za dzba. 


konserwuje się radź! 
Dr. LENGIK l 
w każdej więkvzej ztete, Wiauowicie: we Lwowie u 7. Enckera, w Brakowie u Wiktora 
Redzka upt., w Czerniowcach u Uolichowskiego nasi, Biaki apt, w Tarnowie u Msuryce- > 
go Adlera, w Bielsku u Alfr Blumenthala i w droguuryi A, Häss, Ę 
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sadabta? : Papiez 6 fabryki Braci Pynikowskioh p Hisl 


Ew ZRZOWY E PODA R 7 LA A ZW ZÓWEKE T RYSKAŚL a AE E D 


Nowość dla Pań! 
Najlepszym i nieszkodliwym pudrem jest tylko 
„Puder Marcello‘: 


Cena pudełka 1 złr. 


„Listy pochwaine od pp. H. Marcello, L. Beeth, 
A Żelazowskiej, A. Malinowskiej, A Nowakowskiej 


„aŃ itd. do każdego pudełka dołacza się 
e—a COESZOT WT 5 
| ZE RTE b M 
LĄ 
è "AEE 
| EAS) 6. A. CHRISTIANA 
3 W. BILINSKI 
Lwów, ul. Hetmańska 2 
_Szampańskie, francnzkie w «e ' poleca 
łych. pół i ćwiesć flas kach. p u H E RBA T E , | 
Stare wina w gierskie, I isz- chińską i rosyjsky 
pańskie, francuzke i inne, tu- w "OPĘTANA gatun- | 
dzicż pra“ dziwy Koniak. Li- *| Melanga familijny funt 2.40 | 
kwory, Starkę, £y- zk, Asy” 3 HE | ] J 
tniówię eaa R 
l n no 1-80 
poleca We Pola |, | 
6: sj > funta pełnej wa- 
Karol Bay er gi Zlecenia zamiejsco- | Ed 
- : wa nskatecznia sie beg- ' 
ma LWÓWIE, przy ulicy Kra 4 | zwłocznie. 
kowskiej 1. 11 | Za opakowanie nic się JAR 
5 nie liczy. P Í 
l e 
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Re Wyzina (Hausen) 
SH d 
H) Sandacze rzeczne, łososie 
no) homary świeże, kalafiory, kawior 
ZK gruboziarnisty 


polerają bardzo tanio 


Masaom & Jal 
z parai a LE 


(0d) À Gh 


poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczsgólnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 


j e mianowicie : 
; Periuiy: fijolkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylan 
9j Jocksy-Club, heliotropowa, Fss-Bonqnet, Mille fleurs itp. Flako 
40, 75, zł. I, 150. itd. 
Perfuszy króżowej Marysieńki. Flakon 2 zł. ; 
Woa wr wska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- | 
S| jemnego, orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- W 
Sa stek i rozpylania w salonie, Flakonik mniejszy 80 ct., wiekszy złr. 1:50. ee 
; Wosśa wurszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- JĄ 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 1:20 o 
Weda lewasdowa podwójna i woda lewandowo'ambrowa, są po- p 
fi] wszechnie używane do rozpylania w salonach dła swojego przyjemnego, miłego R 
[4 i łagodnego zapachu. Flakon po ct, 50, 90, 70 i zł. 120. Wody kalońskie M 
niezrównanej dobr: ci. Flakoniki ct 15, 20, 25, 40, 50,80, zł. 1, 1:50. i5 zł. ją 
i Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, PR 
J ulica Halicka liczba 1. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w GZER 
i$ NIOWOACH Rynek } 2. 244% 
M w -— JRE? PESA SE 


Opeponax, Í 
i po ct 25 f 


Z œs. król uprzyw. fabryki 


REGENRARTA GRAYMANNA * 


we Freiwsaldau 
ces. król. dostawców dla austro wegierskiego dworu 
Płótna, stoiową bieliznę, j 
eęcznik:, chusżki, ścierki i) 
ę wszelkie lńsaane wyroby 
e) 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Ę | Ceny hnrtowme : pp. odsprzedającym, właścicielom koteli, 
restau 


pol-os najtani-j handel 


ratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych 3 publicznych, 1754 


Kawy | ABEBRBATA 
w 5 kilogramowych woreczkach netto chińsko-rosyjska 201 
4°, kl, opłacone do każdej stacyj| '/, kl. Congo . . . . . . zł.1.60 
pocztowej w kraju ili n Bachong ces. UE. u, 2 
Ceylon grubo-ziarnista najpr. zł. 10.80| *%, „ Familijnej w pudełku . „ 8.— 
Ceylon średnia  . . . . . „ 10.40 'h , „n bez pudełka „ 280 
Cuba wysmienita , , „ . o n a] 14 » Melange de Moskau . „4— 
Laquaira grubo ziarnista A p A „ bez pud „3-80 
Guatemala . -. o . „* . Bat]; Ę 
Mokka arabska . ` . . . „ 10.80 h » Imperial . . . . « . a5 
Jawa złota 1 . a . „ 10.80] l» n Wysiewek z berbat własnych 1.60 
Ceylon putowa . . . p 10.80| "l „ Wysiewek 5 sprowadz, 1.30 


poleca handel Kerola Bałiabana we Lwowie. 


BRZUŻOWY dowodzi to więo 


szczególnie go zalecają Ba sam tem uzyskuje sig za pomocą postępo- 
ióre od lat 3U nie uległu żadnej zmianie, nadaje mu własność usu- 


Ręce, które po użyciu Baissmu brzozo* ego zyskują nadzwyczajną delitatnoś 
o nadal za pomocą Dr. LESGIKAA OPO CREME, doza 60 et. i 
DLO BENZGE, se estuko et. 60 i 85. Do nabycia 


TOLUN ATIE RTC 


LA 


29—7 


Ludwik Basiesaki. 


KRI R eZ 


AAN A | oii AER, 


PRZEGLĄD z dnia 27 Lntego 1894. 


Tylko te narzędzia i czę: 
ści zapasowe Są orygin. 


niniejszą marką ochronną 
i wziete z niżej wymie- 


Rud. Sacka nionego wyłącznego 
które zaopatrzone skł: da. 
b46 2—6 3 
LE ARLE 
"w Plagwitz pod Lipskiem 


pole a swcje najnowsze patentowane siewniki o 9 do 33 irę 
dach i rajn"wsze 


Pługi uniwersalne całe za stali 


wzór trwałości i lekkości. 
Główny skład dlx Gbalicyż u 


S, A. BUBERA SYNÓW 


` Lwów ul. Jagiellońska l. 18. 


- > Kantor 
ek. aprz. galic. akcyj. Banku kipotecznega 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie sfekta i- monety 
pe kursie dzienzym kajdokiadnmiejsuym. nie 
liczące żadnej prowisyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
4'j, pro. listy hipoteczne 
50/, listy hipot<ozn prem ow2s8 
B'h a bez promii 
4/4, listy Towarz. kredytowego ziamskioge 
A, „  Backu trajowogo | 
4',/o pożyczkę krajową gaiicyjską 
4'|, pożyczkę kraj. galic., koronową 
45 pożyczką propirzcyjną g: licyjską 


w yri 


Ea 


Sha v» n „Bukowińską 
4!/,*/ pożyczką węglerykiej kolol państwowej 
Ao» propinecyjną węgierską 


4% węgierskie Obligacyć indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabyws i sprzedaje 
pe cenach najkorcystniejszyeh. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupsjących wszelkie wylosowańae, a jaś 
piatme miejscowe papiery wartościowe, tudzież xapa- 
de zupomy za gotówkę, bez wazolziega potra- 
sonic, saé zamiojzecYwa, jedynie za potrąceniem rza 
exywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcz: nowych arku- 
szy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


mean COEERNN AT cza 


"pe A) Wa * 
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E ATTESE N A yin 
RES Doniesienie. 
Mam zaszczyt oznajmić Szan. P.T. Publiczności i Wielebnema Ducho- 


wieństwu, że z dniem lgo Lutego b. r. zostaje otworzony przy ul. Trybunsl- 
zkiej we Lwowie (obok handlu Wp. Lewickiegoj nowy 


ELotel „„ W, anda“ 


pod zzrządem wlaścicisla hotelu Centralnego we Lwowie (P. Teodora 
Strzelczuka) Hotel „Wanda“ składający się z 24 elegancko umeblowa- 
nych pokoi w cenie od 60 centów do 2 zł. za dvbe wraz z pościelą. Zarazem 
donosi sie, że w tym hotelu urządza właściciel domu p. Jakób Lówenheck 
iestauracyę z pokojami do śniadań, zaś dla kółek zamkniętych 
salon gościnny na I p. Polecając się wzgłędom Sz. P., T. Publiczności zosta- 
jemy z wysokim szacunkiem 


873 7—8 Jakób Lówenhkeck i Teodor Strzełczuk, 


Uwagi godne 


Przy zbliżających się świętach polecam niżej podane towary. Przy na- 
daułaniu gotówką za 8 pakiety poczt. poó kilo wypada porto o 30 ct, taniej. 
Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję z wysokiem szacunkiem 403 7-10 


Tomasz Gurowicz 


Castya utcza 20 sz (dam własny) w Budapeszcie. 


franco. franco. od zł. do zł, 
Fetto 1  klgr. Cykaty - ; > . E —— 
a D »  tytryn 35 do 40 sztuk > a . „ 16) 1:89 
s 4'j, „  Daktyli białych celnych . * : . 8'10 —— 
n Ale a» n „ najcelniejszych f . Tt— —— 
. 45 „ Fig sułtańskich naje"lniejszych . > - 290 38:20 
« 4%), „ Fig włankowych celuych . à à a == 
„ 4%, „  Orysiku pszennego celnego . z à 160 —— 
w  &'h „  Jabłek tyrolskich K ; Ý , F80 2-— 
» 4'i „ Kawy Nilgerie najczelniejszaj A x . 10:80 —— 
n AŻ a Kawy Cuba celnej . b . 9:60 -'— 
w Elo „ Karakas . ' . 9.30 —— 
a = "OE » Mocca celnej . ; i ż s 10:30 —'— 
EE Or „ Santos dobrej A A 7 . 8'25 860 
„ 5  „  Kompotów (mieszanych) 6 słoików R . 250 — — 
» 5  „  Karaflołów 4 do B eztuk > k e . 180 220 
» 45,0 „  Migdałów wybieranych dążych E . €25 —'— 
n Ees Migdałów celnych . M 3 A 525 — — 
zwa, 4 asarcnu włoskiego $ À „ 250 —'— 
„ 4  „ Marmoilidy morelowej O A . 8'80 —— 
n 4h „ Powidła pajcelniejszych . Ć R . 1'70 2— 
» 5  „ Pomarańcz Jaffa 18 do 25 sztuk , z . 1:80 —— 
» 4'e a  Rodzynków żółtych I f f 5 . 275 ~ — 
n Śro » Wy. > II . . ż „ 2:80 — — 
» Silts „  Smalcu świeżego w blaszance p ; . 8'90 480 
m A'fe nm m, a W paczce 3 . 8:60 3:80 
n “4e n  Słoniny wydzonej paprykowanej , . 8'60 380 
» Pion » _ solonej . . - . B30 850 
n 4), „  Sliwek suszonych najcelniejszych . 1'90 2:40 
» tom » n celuych e i . 150 180 
» 5  „ Wina Budaj czerwone 8 bat. 1 litr è . 240 —— 
» 5 A „  Viszotcy czerwone 8 but. 1 iitr. . . 2:90 —— 
wd , „  Neszmały białe 5 but. 1 litr A ono = 
Wanilia w laseczkach najcelniejsze 1 deka 30 do 50 ct. 


Pp sańTowia__ Wynalazek uprzywilejowany na lat 45 doktorów 
UJ WOLZNIA MARIE An lekarzy-wynalazców, Ul. de VArbre- 

m sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. 
AF - Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy= 
> wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada= 
nie pod względem uodtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Łlektro-Łaczniczego, który ściąga 
> nerwy, wzmacnia i bez wstrząśnień 1 bolu i skutkuje 
w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójne 
franków 50 wraz z informacją. 


LEONARD SOLECKI 


handel towarów korzennych ul, Batorego, l 2 we Lwowie 
poleca na zbliżające się Święta. 


„ migdałów najpiękniejszych 1'12. 

|. migdałów bardzo ładnych 1 złr. 

. rodzynek żółtych sułtańskich bez pestek 60 i 68 ct. 
n eleme áuże żółte z pestkami €4. 


laip 


1 czarnych drobnych 56 ct. 
. fig sułtańskich wybornych 72 ct. 
. fig wiankowych 0 ct. 
. daktyli aleksandryjskich wyborowych 72 ct. 
. daktyli Califat drobniejsze bardzo dobre 64 ct. 
. Cyřaty smażonej prześlicznej 1:60. ` 
1 kl. arancini smażone żółte 1'40. 

'Wèėzelkie inne towary po możliwie najniższych cenach. Zamówienia 
z prowineyi ośsyłam odwrotną pocztą. m 

Powyższe ceny tyko w handlu Leonarda Solegkiego przy ulicy Bato- 
rego 1. 2 we Lwowie jax już Szanowna P., T. Publiczaość miała sposobność 
przekonać się. 586 1:8 
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Lud{wika Ptadtratllera we Lwowie ~ 


| Galicyjsk: 


Towar 


we L 
po 


brony z podwójnie tnącemi 


n 
najlepsze uznano stalowe 


stibowe. 


> » Panonia 13 :!5,1 
„ Hungaria 11, 13, 
„ Saksonia 17 i19 
szerokorzutne systemu Aber 


CE E uuu 


go 8mio i 


szerokośc brazdy. 


Grabiarki smerykańskie 


srótowniki „Escelsior“. 
Ðryginalna tryjery „Heida“ 
Młynki do czyszczenią zboża 


Pasy do maszyn angiel>kie. 
Prasy Binnta do konserwowania 


IW 


Cenniki na żądanie gratis 1. franco. 


e akcyjne 


wowie 


ulica Jrgieliońska 1. 3. II p, 


leca 


do orki wiosennej: 


nożami 


j do zdrapywania mchu i zagłebiania nawozów, sztucznych 
zygzakowate sporządzone z żelaza kąt wego. znakomita i za 


piagi Eberhardta !, 2, 8 i 4 


z akomi'e pogłębiacze systemu Kberhardta 


do zssiewwówy wiosennych: 
s'ewniki rzędowe patentu Melichara 15, 17 i 19 rzęd. 


7119 rzęd, 
15 i 1 rzęd, 
rzęd. 

deen. 


ręczne uniwersalse do konicen i traw 
do koniszu 1 traw na taczzach i zaprz 
do naxozów sztucznych pat. Schloer"a i 
i Ocio stopowe. 
Fatentowane ogartywacze ręczne i zaprzęgowe z dźwignią do zmiany 


awe 
arola Jaeschke 


Extyrpatory řcio, 7mio i 9c'o radłowe, 


Sieczkarnie orygnalne senialla. 


460 5—18 


eatentowane okucia do silnego uchwycania kos, 


zielonej paszy. 


= pnie a A A AAA 


poleca 


HERBATE 


gbiura majowego : 
(„hl £pmga złr. 2.60 
Souchong UrArne 8,— 
„ zbiór majowy 8 
KRaysow czarna 4— 
Melange de Lond.*-— 
Wjsliewki herbacia- 
ne ' è - 180 
Wysiewki najlepsz, 
herbat E - 1780 


2261 GF Opak 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
E © SA U M MDA RIUED LA 
we Lwowie, pl, Maryacki 10, | 


Zsmówienia z prowincył wysyła się odwrotną pocztą. 


poleca najlepsze gatunki | 


KA WY. 


o emaku czystym i aromatycznym, któr 
o każdej sta- 


rozsyła franko opłacone 
eyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 
Roriorico Tans z 9.— pół kilo —,80 
Unha grubo ziarnista a 9,50 m -95 
nylon zielona ğ o ibs AI 1.— 
U „„, przednia 10.40 n 1.01 
A , Rruho ziarniata 10,75 s 10% 
T „, perłowa 10,75 » 1:06 
Mocca arsbaka aromatyczną 10.76 ś 3,08 || 
Jawa złota 10.75 w 1.0€ 


awamie nie liczy się. %4 


; Pierwsza wzorowa szkoła 


franouskiego kroju org. metodą 
Worth'a 


N 


BENEDYWIEET KOPER ALON 

= optyk ł 
mocha- 
nik „pod 


"d srotnia. 345 


Co tydzień 
świeży trans or. PROSZKA 
Zacherlina I Andela 

do 1641 


wygubienia robactwa wszelkiego 
rodzaju poleca 


Alojzy Hiibner 


LIVI, Rynek 32. 


aS 


E A AAE a A SAN 


Tinet. capsici compos. | 
(Pain-Expeller), 


wyrobu Praskiej apteki Richtera, 
td S rea znany bole nómierza- 


wy śrelek domowy ds pz 
nącierania, można dostać f 
Ś | butelkę. Pray sakupnio ns [f 
| leży być bardzo ostrołnym 
wdsłwe. — Centralny skład: 
i Klchiera pod Złatym wam, 


w wielu aptakuch po cenie : 

40 tr: za W. 

| przyjmować jsdynie = n 
Presa 


shr. 1.20, 70 i 
i | laczki r ochronną marką kotwicą”, 


m M ZW "TZ PM W 


vol*ca 

„Śwoją pracownię sukień 

i okryó darastkich, fason od 
| ulr. 8. 

a prorincyę obsługa szybka i akuratna. 


mmm... [  piomegamzeówówowj- | 


ni a 


| 
! Pod zaręczeniem ! 


Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia 
skórne 


maść na nagniotki. 
Cona słoika wrea z przyborami 
60 ct, poszią 20 et. więcej, które 
przekazem lub w markach nado- 
słać możaa. 2623 4 13 
Główny skład dla przesyłki; ` 


Fr. Schneider apiekatz w Wuldmowicaca. 


Składy: w KŁAKOWIE u p. Fody- 
ka apt, L, Stokmara apt, we LWOWIE 
m pp. Z. Ruckera apt., Alojzego Hibnera; 
w BRODACH H, urunspana apt.; w KO- 
ŁOMYJI E. Stenzla apt; B. Witosław 
skiego apt.; w MILÓWCE J, lisisnera apt.; 
w PUDWOŁOCZYSKACH J. Metalla apt.; 
w SAMBORZE Karola Marescha apt.; w 
KRYNICY u p. H. Nitribita, apt.; w ZA- 
KOPANEM u p. Ferd. Tabeau apt.; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiewitzs sp. apt. 


ZMIANA LOKALU. | 
Niniejszem mam zaczczyń nwiadomsić SZ. 
PST. Publiczność, 34 z dniem 1 luiego 
1894 przeniosłam moją 535 2—8 
Fabrykę bilardów 
z ulicy Karoia Ludwika 1: 29 na 
ulicę Kzeżnicką 1. 10. 
gdzie jak dotychczas, tak i nadal utrz 
|muję na składzie gotowe biiardy now 
„używane, tadzież wszelkie przybory bil 
dowe, jak kule, kije, kredki, krygielki, 
skórki itp. Bilardy zużyte prz” U4,4?. 
przerabianie lab w zamianę na 
ieczjąc się i nadal łaskawym wzgledom 
Szan. P. T. Publiczności, zostaję z giębo: 
kim szacunkiem - i 


Teofil Maksymilian Andreaszek 


Lwów, ul. Rzeżnicka l. 10. * 


a =“ 


, Niezrówzane o> dò plenności, 
niepodlegają zarazie Kartofle 
„Binłe cudowne‘ 
1 


„Niebieskie olbrzymy” 
sprzedaje dopóki za as Starczy, 
Zarząd dóbr Adama hr. Maras'e 
w Jurkowie p. Czchów po 10 ct. 
za kgr. Przy odbiorze i00 kgr- 
tylko 8 ot, przy vamówieniu oa- 
łego wagonu tylko 4 ot. za kgr. 
poliza się. 498 3-10 


Ekonom 


ałusznego wzrosla, w sile wieku, energicz- 
ny, (z bardzo dobremi rekomendacyami 


poszukuje posady żonatego wd 25 marca 


br. Łaskawe zgłoszenia J. K. poste re- 
stante Jaworów. ' 562 4-5 
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